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Półrocznie " 
l 2 Wschór\ g. 3 m. 53 

Kwarta nie ~ . - Zachód g. 8 m. 18 . 
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CENA OGłOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a (l e s ł a n e U na l-~zej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce . Małe ogłoszenia po 1'/2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejce). Rek l a ITI y i N (j kro l og i po 15 kop. za wiersz petitowy. 

Obecnie redakcya i adnlini­
stracya "Rozwoju" mieści się w 
domu przy ulicy Piotrkowskiej 
81. 

Przypominamy })renUluerato-. . . .. 
rom mleJsco'wynl l ZaDlleJSCo-
WyDl, ze czas odno'wić prenu­
lneratę· 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro . 
W ya ta w y. Letni S'Llou artystyczny w Helenowie. 
S a lon a l' t Y 8 t Y c z ny (l3enedykta 1.) 
P a n o r 11 m a. "' Oblężenie Paryża" (Pas'tż Szulca). 
T e a t r l e t n i SeliDit (KolIstantynowska oM 14). 

Pierwszy raz "Ojciec" sztuk:t w 4 aktach Stanisława 
J ann, Ląpińskiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Jeszcze o praktykantach fabrycznych. 
(Artykuł nadesłany.) 

Pragnąłbym llllllejsJlem uorzucić kilka uwag 
do artykułu, umiesJlcJlonego niedawno w • ROJl­
woju" p. t.: "Praktykanci fabrycJlui", oraJl odpo­
wiedzieć na zarJluty, które korespondent "Kuryera 
COthiennego" robi autorowi wspomnianego art y­
kułn. 

Pan korespondent n Kul'. Cocill." utrJlymuje, że 
spot.y ka bardzo wielu praktykantow polaków po 
fa.brykach tutejszych, '!. cJlego wyprowadJla wnio­
sek, że tlą oni przyjmowani chętnie, a następnie 
traktowani prJlez czas praktyki nauer mile. 

. Otóż tak nie jest. Dla braku cyfr, trudno 
n~l określić dokładnie ilu praktykantów jest obec­
u,le w Łodzi; sądJlę jednak, że na kilkaset fabryk 
bCJlba ich nie pl:JlewyżsJla 100, polaków zaś nie 
będzie chyba wiqcej nad ;:lO-tu. Na pierwsJly 
l'Jlut oka stosunek licJlbowy potwierdJlHłby wnio­
sek "Kur. Codz."; nie trJleba jednak zapominać, 
Że nielicJlna ta. garstka młouJlieży, uczy się wy­
łącJlnie w pierwszorzędnycb fabrykach, P I'f,k ty­
kant zaś z mniejszej fabryki - to "rara avis". 

Dalej słusznie bardzo podzielono w artykule 
p. t.: "Praktykanci fabl'ycJllli" , uczących się, na 
Pl'Jl1,imowanych przez fabrykanta, i przez nad-111 :1.,)stra lub majstra. Podział taki istotnie istnieje, 
ubo nie nominalnie, i ma ogromne Jluaczenie. 

Postanun się to w krótkości wyjaśnić. 
_ Ażehy dostać siQ na praktykę do jakiej­
l~?lwiek fabryki trzeba. mieć protekcyę i to wply­
" owa. 
f. ~~i?sta,lowanie ~rak tY!t!ll1ta pl'JlCZ właścic!cla 
,li)),) kI , uskllteczma SJę zwykle poleceUJem 
tegoż nadmnjstrowi, ten za{; majstrowi danego 

(N e kro log i dla robotników za pół ceny). 
_ ±3 -

oddJlialu: "Oddaję panu p. X. który będ:.de 11 

pana praktykował, taki a taki, przeciąg cJlasu". 
I ,iomoHć przedmiotu, o korespondencyi r Kur. Codz." 
powiedzieć tego nie moina. PrJleci wnie poglądy 
tam wyrażone, jako rz;ucone bez zgłębienia kwe­
styi, i jak już l'az zaznaczyłem-"~L '1'01 d'oLseau", 
wypaczają niesłusznie rJlecz samą, a więc, przy-

Od tej ch wili praktykant przechodzi pod wła­
(hę owego majstra, i po zwykłej dwutygoduiowej 
próbie rozpoczyna się nauka, przebieg której by­
wa zawsze niemal jeden i ten sam: majster dba 
bardzo mało o to, czy jego pupil osiągnie jaką 
korzyść , a właściwie mówiąc stara się, żeby na­
uczył się jak najmniej. W tym celu skąpi ob­
jaśnień, skoro '!.aś młodzieniec prag'llie brać. się 
sam do reperacyi maszyny lub warsztatu, nie 
dopuszcza go do tego, m,prawiedliwiając odmowę 
obawą, że wskutek nieznajomości przedmiotu ła­
two o zepsucie maszyny lub o inne jakie nie­
szcJlęHcie. Dodajmy do tego niezdrowc powictl'Jle I 
i 1}l / 2 godzinną ciężką pracą, "urozmaicaną" chy­
ba uieprzyjemn.ościami i BZy kanarni. nictylko ze 
strony robotników ale i majstrów, J,tórych część 
większa, nie posiadając żadnej ogłady, patrzy 
niechętnem okiem, na wykształconego praktykan­
ta, ZWhlsJlcza jeżali ten ma nieszcJlęście nazywać 
się na "ski" lub "iez" .- uie zaś "uel'g" "stein", 
"ma~l1l", i t_ p' 

Ze młodzie';' - sJlczególniej obdurzona słab­
szym charakterem, zniecbęca I:lię nieraz w podo­
bllyeh warunkach, prJlekouawsJly się, Że kilko­
letnia prHca posJlla na ma1'lle, i przerzuca się do 
innego zHjęcia, zrozumie łatwo każdy, co choć 
nie odc'!.uł tyeh stosuuków jak ja i wiehl innyeb 
na własnej skórze, za to prJlyglą.dał się im zbli­
ska, nie zaś z wysokości i "a. rot d'oi~eau" . 

Jako jaskrawa ilustracya, posłużyć może fakt, 
który mil'ł miejsce w tym cJlasie w jednej JI naj­
więksJlych tutejszych fabryk towarzystwa. akcyj­
nego. 

Młody człowiek pan N -ski po sJleścioletniej 
praktyce miał Jlująć miejl:lce majstra, lecz z wstą­
pieniem na stanowisko dyrcktora do owej fabryki 
rozumie się, niemca, został wydalony, a za po­
wód podawano JlaprowadJlcnie ąszczędności. Tym­
czasem okaJlało się, że prJlyjęto dwóch prakty. 
kantów niemców. CJlyż do cJlłowieka, ktory sJleść 
lat drogiego czasu napróźno poświęcił, moźna 
zastosować miano panicJla, któremu się nie chce 
pracować , na jakie, Jldalliem p. korespondenta 
"Kur. CodJl." , wszyl:lcy praktykallci łódzcy zasłu­
gują? 

Znośnicjszem jest położenie praktykantów 
prJlyjmowanych wprost prJleJl majstra, któremu 
płacą zwykle za naukę od 100 do 300 rubli, co 
ma. miejsce, szczególniej po mniejsJlych fabry-

1 kach, i wpływa naturalnie dodatnio na postępo­
wanie ujętego w ten sposób majstra. Wówczas 
dopiero praktykant przekonywa I:lię, ile mądrości 
życiowcj ukrywa w sobie zuanie: "Kto smaruje, 
ten jedJlic". 

Czas, wielki CJlas, by inspekcya fabryczna 
Jlechciała wejrzeć bliżej vr tli sprawli i Jlająć się 
unormowaniem położenia' praktykantów, którym 
pomimo posiadania książecJlek roboczycb, stano­
wi~ko wyjątkowe, a uie doM wyraźne, nie po­
zwala kOl'Jlj'st.ać z praw przysługuiących nawet 
robotuikom, nakładają.c nu Ilich natomiast obo­
wiąJlki, jeżeli nie ciężl:lze, to w kaźdym razie po­
waźn iejsze. 

Wogólc sprawiedliw()ść wyznać każc, że o ile 
artyli:uł umieszczony w "Hozwoju" wyka.znje zna-

sługi jej nie robią. . 
Hył.1J praktykant fabryczny. 

KRONIKA. 
Kolej łódzka. Wczoraj o godzinie l-ej po po­

łudniu, odbyło się w Warszawie 38-e Jlgroma­
dzenie nkcyonoryutlzów TuwarJlystwLL kolei fabry­
czno-łódzkiej. 

Zaproszony jeduog-ło~nie do przewodniczenia 
zebraniu wicepreJles T Jwarzystwa p. Hipolit Cie­
szkowski, JlaJlllaczając obecuość 27 ukcyonaryu­
szów, którzy Jlłóżyli akcyj na sumę 16+,000 rb. 
i mają prawo do 129 głosów, zgromadzenie jako 
pruwomoone otworz) ł, Jlapraszając do stołu pre­
zydyaluego na sekretarza Wiktora hl'. Sołtana i 
na asel:lorów do obliczenia glo~ów pp. Dyonizego 
Grossmana i Adolfa PeretJla. 

P. Dawid Hosenulllm, cJlłonek komisyi rewi­
Jlyjnej, odczytał jej sprawozdanie i wnioski. Do­
chód ogólny Towarzystwu dosięgnął rb. 1,517,068 
kop. JG naj wyższej sumy, jaką kolej od czasu swego 
j~tllienia osiągnęła. Wydatki ~tanowi suma rb. 
587,717 kop. 17. Stoiluuek wydatków eksploata­
cyjnydl do ogólnego dochodu 38,7,/.% przedstawia 
redukcyę w porównaniu z 1'. 189B-go o 8,29%. Czy­
sty tloehM kolei Jla 1'. 1897 -my wynosi rb . 929,351 
kop. 29. Z docbodu tego przedewsJlystkiem potrącić 
nalely nn. wypłatę kuponów i amortyzacyę obliga· 
cyj i akcyj, oraJl ';3°/u Ult kapitał z,tpasowy ogółem 
rb. 256,616 kop. 38, z l'esJlty w sumie rb. 672,734 
kop. 91 przypadnie w 1/3 U_1 korzyść r:t,ądLl 1'\). 

22-1,2H kop. 97, a w 21:1 dla Jlałoiycieli Towarzy­
stwa i dla akcyonaryszÓw. 

W tern miejscu Jlazuaczyć możemy, że na skutek 
odez\l' Y departamentu do spraw kolejowych prJly 
miuisterYl1m skaruu z m. czerwca 1' . b. w myśl 
wniosku komisyi dywidendowej, z tillIIly przypatla­
i'1cej do podJliałn pomiqdJlY akcyonaryuszÓw i zało­
życieli potrącić należy r!). 8,510 kop. ±7, wydatko­
wane na studya budowy kolei obwodowej miejskiej 
i gale'l.i do ZU'ierza i Pabianic. W skutek tego pier­
wotny podzi~\ł zysków ulega niev:ielkiej zmianie, 
tak, iż wypadniedln członków założycieli rb. 42,724 
t. j. po rb. 427 kop. 2-1 na jeden udzi,Lł, zaś dla wła­
ścicieli 12A12 akuyj rb. 3H7,18-1, t. j. po 1'1.1.32 dy­
widendy na każdą akcYę titorl1ulową. Jednocześnie 
komisya rewizyjua oznajmia, że do chwili obecnei 
Towarzystwo umorzył~ 1,161 akcyi na sumę rubli 
116,100. 131 sztnk obllgacyi I-cj seryi na sumę rb. 
65,500, 75 s'!.tnk obligacyj II-ej seryi na snmq rb. 
37,500. 

ZgromadJleni podzia.ł Jlysków, proponowany 
przez komisyę rewizyjną, w eało~ci przyjęli, nazua­
czając termin wypluty dywidendy na d. 15-ty lip­
ca r. b. 

Przecbodząc do porządku Ilzieuncgo, sekretarz 
ogólnego zgromn.dzenitt zaznajomił zebnwych ze 
stanem sprawy Jltttrzymania cz~ści dy"l'idendy Jla 
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1". lSn5-ty, z czego okazuje 'ię, że starania rady za· 
rządzającej u kontrolenl, pallstwa nie zostały 11-

wzgl\dnione i że z ogólnej sumy zatrzym,tucj dywi­
dendy rb. 13.,1.558 i renty załol.ycieh;kiej ri). 10,9.,15 
zaledwie rb. 3,122 kop. 20, stanowiących podatek 
skarbowy od obligacyj I-ej seryi, zostaną zwrócone 
akcj"onarynszom, reszta wj"płaconą nie będzie. 

W dalszym ciągu weszła na porządek dzieuny 
:;prawa budowy kolei obwodowej w Łodzi i odnóg 
do Zgierza i Pabianic. Zgromadzonym oznajmiono, 
że kwest.ya powyższa ud C'l.a::m ostatniego zebrania 
roczuego nie posunęła się napr:J:ód, za~ wskutek no­
Wopowl:ltałego projektu budo\,y kolei do Kalisza, 
skomplikowała siq. Wobec zmiauy okoliczności 
rada zarządzająca nie jest w lUożno~ci przedstawić 
kategorycznie tej kwestyi, zaznaczając jednocze­
~nie, le \.'szelkie w tej mierze poczynione projekty 
pozostaje) nadal w swei mory. 

Nast~pnie przystąpiono du wy borów d wu człon· 
ków rady zarzą lzającej, kOllczących kadencyę, 
trzech członków komisyi rewizyjnej i dwu ich za­
stępców. Do rady zarządzającej jednogło~nic po­
woliwo Włodzimierza ks. Czet\\"ertyllskieg'o i p. Hi­
polita Ciesi',kowskiego. Dotycilczusowi członkowie 
komisyi rewi:J:yjnej pp. Dawid RosenblulTI, Meksan­
l!er Gm zewl:lki i Józef Rawicz ontz ich zast<:pcy 
pp. Dyonizy Grossman i Adolf Peretz również lDUU­

daty swe ·utrzymali. 

Wypadek kólejowy. W niedzielę po południu 
na stacyi Kohlszki manewrował pociąg towarowy. 
:aIaszylli~t{l wjechał na ślcpą linię zapm:lOwą. i::iku[­
kieru deszc:t.u szyny zrobiły ~ię I:';li:skie, a że hamulce 
były zbyt 'łabe, maszyni~ta uie mógł wstrzymać 
wagonów. Lokomotywa prze,";róciła upor i spad.ła 
ze znacznej wysoko~ci, pociągc\jąc za sobą 12 wa­
gOllów, które spiętrzyły się. 

Z !tH.!:J:i nikt szwanku nie poniósł. 
~trat.y w materyale są znaczne. 
Zapasovi"a linia stanowi wla nol:';ć kolei \yur­

sza \vslto-wiedeńskiej. 
Nowe szkoły . Otrzymali pO:J:wolenie nu otwar-

cie nowych szl.oł: . 
nauczyciel szkółki miejskiej Ignacy Zych 1e­

wicz na prywatną d wuklasową szkoł~ miejilką; 
przełożona dwuklasowej pensyi w P' trkowie 

Helena Marczewska na czteroklasową pensy~ 
w Zawierciu z programem progimnazyów. 

Plany na budowle w Łodzi, zatwierdzone w 
dniu wczorajszym przez r:J:ąd gubernialny w Piotr­
kowie: 

1. '1'. Sztejgert, Prz~dza1n:ana 970/ ';)71 -
3 piętrowa przędzalnia z kotłownią i inne. 

2. J. F o g e l, Dzielna 137~-18 - nadbudo­
wnie 2-go piętra nad częścią budynku teatral­
nego. 

9) 
-'lICHA/;, W O/;, O JrSllf. 

NIARYSIE~KA. 
. Powieść historyczna w trzech częściach na tle słosun­

ków XVII-go wieku. 

(Dałszy ciąg - patrz .'& 157). 
Milczenie zaleglo Hkromną celę zakonnika 

i byłoby trwało długo, gdyby nagłe pukanie do 
drzwi nie obudziły z tej zadumy zebranych. 

- Kto tum? .. spytał po dłngiej <:hwiJi pnka­
nia najpraktyczniejs:t.y za~wyC:t.<l,j Matc:J:yński. 

- Kozak woje~'od:t.iny sandomirskiej, zabr:t.ę­
czało :t. po :t.a dr1.wl. 

Obwieszczenie to na twarz l\Iatc:t.yńskiego spro­
wadziło groźny ""yraz; ojcicc Barnaba porwa ł 
się z miejsca. nie pokojny wzrok rwcając na 
Sobicskiego, a Kochowski uśmiechnął si~ h-oni­
cznie i obserwował twarz chon~żego. 

Il:ltotnie, było co obserwować. Tell przed chwi­
lą apotitol wielkich idei nagle :t.mienił się w pig­
mejczyka, ten spodziewany twbrca ligii clll'ze­
ścjjall~kiej i bohater wojenny zmalał do rozmia­
rÓw zwykłego adonisa. l zerwał się na rówue 
nogi, wyprzedził ojca Barnabę wolno posnwają­
cego się ku drzwiom, :.toy przez nich wieści od 
pani wojewod:t.iliY przyjąć ... 

- Od godziny już biegam po mieście i kla­
sztorze z karteluszem do JW. pana - zawołał 
przyhyły kozak w barwach wojewody sandomiel'­
skiego;-JW -na pani bez odpowiedzi nie pozwoliła f, 

wmcnc doma ... 

ROZWÓJ.-Sroda, dnia 13 lipca 1898 r. 

;{. L. S z 111 i d er, Mikolajewska 345 - wicża Pył ten, zwbs/,cza podczH, wiatm, zasypuje 
dla rezerwoaru wo(lociągowego. oczy przechodniom 1.Hlwet po drugiej stronie ulicy 

4. B l' a c i a G l' a ~ v e, Piotrkowska 5H - idącym. 
przeróbka okien i podłogi w l piętrowym domu Niedość na tcm, przed Iliektóremi ogro!lze-
mie ·zkalnym. niami jak na przykład IH':J:Y ulicy Zachodniej 

b. F. l\[ a g a z a n i k, Piotrkowska 755/10n przed fabryką Szulca i Bule, nieuul, trotuaru 
-parterowc drwalki i przeróbka okien i schocl6w. prowizorycznego nad rynsztokiem skutkiem czego 

G. II. We i n b e l' g, Fabrycwa 1161/7 - powracający tamtędy z teatru narażeni są na 
3-pi<ttrowy dOili mies:J:kalny z oficynami. skoki akrobatyczne. 

7. S z. G o l' o n c z y k, Wschodnia 1.,110 - Pogoda. Wczoraj w południe:J: pOZ,t gęstego 
murowane drwalki. całunu ołowianych chmur, natarczywie ciążą-

I 8. A. S z e p k c, Wolczallska 705- partero- cych nad naszem miastem od kilku dni, wYJ'rza-
I wa murowana ~lusarni;t mecbauiczna z lokomo- • 
" bil!! i inne. ły gdzie niegd:J:ic skrawki czy tego, niebie 'kiego 

~ nieba i nawet słOlice zaczQło przebłyskiwać ja-
9. l!'. Wag n e r, róg 1I1icy Nawrot i Wi- sknnvemi, choć r:t.adkiemi promieniami, których 

II dzewskiej ] 185 - ~-piętrowy dom mieszkalny i w ostat.nim tygodniu tak szcz\dziło. 
nadbudowanie 2-go piqtra na c!omn mieszkalnym. 

10. B. D e r y n g, Zawadzka -1,39/10- prze- Nadzieja wstąpiła w serca, i z piersi ludz-
róbka okien i drzwi. kich z westchnieniem mimowoli ',"yrwał si. 

1l. S z. E j ~ n e r, Dzielna 1370 _ plan kn;yk: m ll.J B i; ,h!. 
z natury parterowej na słupaclt żclaznych wo-' Dla łodzian potrzebna jest Jlogoda - potrze-
zówki. Ima może więcej, jak dht innych! Po pracy, po 

cie.ż,kieJ· l)racy, któreJ' zwykle towarzvszy turkot 12. L D y m a n t i L .t: e u m a n n, Wol- J 

bOl"Hka. 12/199 _ urząd:t.ellie piekarni w domu maszyn, gwar interesautjw, luu uci;\żliwe spra-
J l wdzanie obO"romnyclt k~i~g handlowych, )Jrzepeł-muruwHnym miesz ,a nym. 

13. J. K u n i t z e r, projekt ustawienia na uionych kolumnumi cyfr i miliardami dat, każdy 
Nowym Rynku slupów żelaznych dla lat.arll ele- chętnieby odetchnął l:';wiet.em powietnem i po lu-
ktryczllych. chułby pod cZy::ltem niebem tonów mu:t.yki, hy 

Licytacye. W dniu U października 1'. b. nim lIa~ajut~·z. zlio'~'11 l otl.~a się t v.ej , ?otlzi~nnej 
w suli zjazdu s~~d:t.iow pl)kojll w Łodzi odbędzie pracy, rOZWlac c IOC c lWI owo o lculz.1Jące l nu­
się licytacya na Hprzedaż n ierncuomości ~ 1354/4 iące umysł jego my~li, zwrócoue wyłąc;-;nie w stro­
przy ulicy Krótkiej włai:mości WoHa i Frymety nQ kłopotów llandlowych i pracujące li tylko 

O 000 w dz.ied:t.inie działalności potomków Merkurego. 
małżonków Beru, oceniona na r::l. .,1 '. ,lecz 

Nic mówiac wr0CZ o tCIlI, ŻC dla właścicieli 
mOże być sprzedana. lliżej taksacyi. »muzycznych 'ogródków", llO!!:oda J' est niezbe.dua. 

W dniu za' 10 paź(lziernika na sprzcdaż ~ ~ 
nastQpujących nieruchomości łódzkich: pod \\"zglqdem materyalnym, widzimy o ile }>o-

.;\~ 142-l:/ 2~) pny ulicy Południowej, własność I goda potrzebllą jCdt !Jotl wzg'lędem moraluym dla 
masy upadłości J akóba Hozella i żouy jego nyf-I odwietlzająr.ych te ogródki .ieduostek. bqdących 
ki J~ozen od sumy 100,000 rubli. jakby ~kłatl~,owelll.i ?zęściami tej ogromuej ma­

.1\2 298/6 przy ulicy Północnej, ma.łżonków I s:J:yny .Jaką Jest Lodz. 
ZOllnenbergów i Kochańskiclt od sumy 80,000 r . Wil';c: może Bóg da!. 

.N~ 432 na rogu ulic ::lretlniej i Wschodniej I D:J:iś znow pochmurno. 
sukceSOrów Breslauera od sumy 5.,1,995 rubli. I Z teatru. D.,;i~ teatr nasz kończy dIngi s:t.e-

.;\f!! 56] / 166 przy ulicy Piotrkowskiej małżon- I reg pełnych powodzeń przcdstawień ,.Ligii··, by 
ków ninłek 0d sumy 40,000 rubli. dać artystom wypoczynek prze(l wyjazdem do 

.M 58a/20 przy ulicy Alek:landryjskiej, suk- I Wars:t.awy. Jutro t. j. we c;-;wartek odegraną 
cesorów Libeskinda, lcka W cinuerga i Lai N ei-j zostanie poraz picrwszy llowoś6 "Ojciec" sztuka 
heJ'g od sumy 23,000 rl1bli. oryginalna napisana przez ~tani~ht\Va JalHt Łą­

M 1307/32 przy ulicy Nawrot sukcesorów, piilskie~o, naszego współprl.lcowllika. W piątek 
FulcIe od sumy .;(' "Q C) rubli. pomz drugi "Ojciec" - w sobotę pierwszy raz 

J\~ 1306a pr~y ulic.Y Navn'ot, sukcesorów Ksa- \yCl:loła krotochwila Blumenth<\h~ i Kadelbnrga 
werego Kunk1a od Rum'y 18,000 rul)li. "Pod białym koniem" w niedzielq "Pod białym 

Z porządków budowlanych. Podczas budowy kouiem" drugi raz. W poniedziałek to\\"ur.,;y-
nowych domów, ]ub przeróbek starych, gruz stwo wyjeżdża do Warszawy, gthie w przyszły 
i pył bywa wyrzl1eany z pi<ttcr w ogrodzeuie czwartek rO:J:poczyna szereg przedstawiell "Li-
zbudowane ~ desek pt"zcd frontem domu. gii". 

Sohieski nie słyszal ohjaśnicnia, a ,ylko kar­
telus:t. pr:t.yniel:liouy prze;-; ko;-;aka z rąk lUli wyr­
wnl--piec:J:<!ć wyciśuiętą na nim sygnetem co ży­
wo przełamał i pismo gorąc:t.kowo czytać z<\c'l,ął ... 

- CM,? cóż? .. niespokojuic - znwołali wszy­
scy obcrni!. .. 

-Jutro uarada wrekklar~u panów rady i l:ielU~­
to\"()\Y-odparł cichym głoscm SobieRki, SpU::iZCZHjąC 
oczy ku ziemi, ale oueCl1i zgadli, że nie ta jedynie 
wiudomoM znujdowała. sig LI kartellll:lzll. 

rytuć l1ahuczywic nie wypadało - WS'lYscy 

I 
więc jll'l ~amilkli, a Su1>ieski zwracając się do 
kozaka, odparł. 

- Powiedz JW. wojewotlzillie, że stawiq się, 
I jako i·ąda ... 

l 
Kozak ud:s:t.edł, a ~ twarzy S()bieskiego zni­

knęły wszystkie dawne hlaski, po~o8tawia.iąc po 
sobie Alad :t.mqc,;enia. Zajął je wyraz jakiegoś 

I innego uczucia, które do smaku tych, którzy go 
I przed chwilą podziwiali, przypuść nie .mogł~. 

Widae było, że kartelu::lz wojewolli',lIly WIększe 
uczynił "Tażenic na nim niż wilzystko, co przed­
tem miał w dU::l:t.y i nu ustach. 

»Do mojego Celado.ua", figurował napis na 
wierzchu kartelusza. 

Napis ten, odczytał rzuciwszy UHll okiem 1\:0-
chowski, i aż się trząsł. s:t.epc:t.ąc: 

- Darmo się myśli spodzie'wając Rilą, 
Nadzieje karmią, lecz c~ęsto omylą, 
Często choć wielkie chmury zaszumiały 

Drobny des~cz dały. 

Czqsto z br:t.emieniem, kiedy góra choazi, 
Z tej matki mała mysz.ka się uro(lzi, 
:i\Inło co ryczy siła, krowa w lesie 

Pożytku niesie. 
Szept ten doszedł przecież wyraźnie do ns.,;ów 

Sobieskiego, ubrns:t.ył go i do zapytania zmusił. 

Co powiada::;z Mości Kochowski? .. 
Pracuje w epigramacie ostrym - odparł 

pocta, wedle was~e.i rady panie chorąży. 
Na myluej jesteś . cieicc. 

- Ouyż tak było ... 
- rrak hyć musi, wtrącił }Jatczyński, ale 

l:H1adź Swcmu ~apewuienill t.ak1.c nie wierzył, bo 
na list l1ies'lczgsl1y, który :-lobieski w swych l'ę­
kneh trzymał, patrzył, chcąc niewieticie pi 'anie 
przc~rub()w:l.ć ilU wylot. 

- SiutlajUlY do miodu ~nown, zawołał, gór­
niej::l:t.e on \lly~li do głowy aplikuje, niż literki 
bialogłó\\'sk}1 pisaue ręką ... 

- Godzina późna - wtrqcił zakonnik, mnie 
czas do llowellny i do SilU . 

- A no toż i nallJ t<dcże-tlodal Kocho\Yski. 
W tej cl~wili straźnik z wieiy naj wyŻ:lzej hej­

nClł na północ zatrąbił... 
NielJawem miód i kllul;:i ze stołu zniknęły. 
Przed wizernnldem l3ogarodzicy częstochow­

skiej, wiszącym lIn. ścianie, ojciec Barnaba ukląkł, 
z za jego ram pięciopalczastą dyscyplinp' wycią­
gnął, plecy obnażył szybko i kl~knąws:J:y, gdy 
jedną ręką bił sili w piersi, drugą l:iilnemi razy 
tlmagać je zac:t.ął. 

- Boże bądź miłościw mnie grzesznemu -
wołał z przejęcieru, a każde uderzenie na ple: 
cach znaczyło siłę I:lwoją czerwoną prę~ą krWI 

występującej ... 
I dziewięciokrotnie tak swoje pokutnic:t.e słowa 

powtór:t.ył, :et potem złożywszy ręce nZdrowal:'; 
Marya" szeptał. 

(D. c. n.). 
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Koncerty. W sobotę rozpoczyna swoje kon­
certy w ogrodzie przy hotelu Angielskim, słynna 
orkiestra na instrumentach rżnietych p. Sonnen-
felda z Warszawy. < 

P. Sonnenfelda zjeżdża do Lodzi na czas 
krótki. . 

W każdy wtorek urząd%ony lJędzie wieczór 
walców, któremi orkiestra wypełni cały koncert. 

Benefis kapelmistrza orkiestry wojskowej 
gr?dzieńskiego pułku huzarów gl'ywHjącej w ogro­
dZIe przy hotelu Angielskim, p. Francb:lzka Koj­
zara, rodem czecha odłoźouy został do jutra, 
z przyczyn od administracyi ogródka uiezależ­
nycll. 

Na henefis wybiera się wiele osób, utalento­
w~ny bowiem kapelmistrz p. K. zyskał sobie 
wlelc sympatyi n pulJliczności. 

Kon~erty. U handlowców. Od pewnego czasu 
odl!J~nlJą SIę w (\g'rodzie Stowarzyszeni~t praco­
wll1l~o~ .handlowych koncerty orkiestry ] O tCt.y­
ler.YJskle] brygady, pod wodzą lmpelmistr%a p. 
l:::ltanislawa Chotkowskit·go. 

K:0ncerty te odbywnją się stale trzy razy t y­
godmow.o: ~e wtorki, w czwartki i soboty, a za­
wsze śCIągają do ogrodu po kilka:~et osób. 

Dla wygody. i ochrony orkiestry przed de­
sy.cze~, wystn.wI.ono w ogrodzie obszerną weren­
dę, .ktor~ '~rtlZle potrzclJy nżyć będzie moilut 
na lmprOWJZOWa~l~ scenę teatralną, do żywych 
obrazów, odczytow itp. 

Wogóle ogl:ód pracowników handlowych robi 
ha rdzo dodatllle wrażenie i cieszy sie codziennie 
dnżem ożywieniem. < 

, Zarząd St?wal'zyszenia wrn.z z komisYą go­
spodarczą rolJlą ,,"szystko, aby tanim kosztem u­
p,rzyjemnić członkom pobyt w oo-rodzie i o ile 
Sl~ zdajc, z zadania swea"o wywia~uJ' v sie ku 0-
"'o l " . ,'z < 
b nemu zadowoleniu odwiedzających ten lctni 
przYbytek ' 

si Z Polowania. Z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
5 Jlolowanie na ptactwo przelotne, jakoto: żóra­
me~ ,czaple, bekasy, chróściele, słomki, dulJlety, 
cza~kl, kurki wodne, gołębie, przepiórki, drozdy, 
gęSI, kaczki i nurki. 

. Spekulant koncertowy. Przed kilku tygodllia­
~:I~ szuJ?ne anonse obwie:!!ciły mieszkańcom Łodzi, 
ze ~ ,Jednym z ogro<!!iÓW restauracyjnych grać 
bę(h'~e .?alUburs~a orl\1estra strzelców" (sic!). 
. l? kIlku d.mach. gry tyc~ muzyków właści­

CIel I estn.u!'acyl musIa.ł zerwac kontrakt z p. d _ 
rektorem, ~dyi ogród ... stale świecił pustkami, y 
, Starał SIę p. dyrektor zan.ngażown.ć się gdzie-
llldziej, lecz be:f.skuteczl1ic. 

Nareszcie wybłagał sobie pozwolenie na danie 
koncertu w dniu wczorajszym w oo-rodzie maj­
strów tkackich wespół z koncel'tnjącą tam orkie­
strą pułku tobolskiego. 

Jedno z pism wzywało rodaków 'pana dyrekto­
r~ o ~ajliczniejsze pr,zybycie na koncert, o popar­
Cle tej .sympatyczneJ" orkiestryetc. 
, . Aliści nadcllOdr.i godzina koncertu. Pogoda 
sh,czna, a. pa.na "dyrektora" lłni śladu. W osta­
~nle.i chwili zawiadamiu, że grHć uie bedzie, 
z Pl'zyczy 11 ... o telll lepiej zamilczeć, • 

Na. juki zawód zostało narażone towarzystwo 
majStrów tkackich, oraz whuiciciel restauJ"acyi 
domyśli się kaidy czytelnik. ' 

I •. Pla~y na piekarni.e. Do zarządu miejskicgo co-
1~~I~,lHl1~ ,napływn. w.lele planów il:ltniej~cych pie­
,\<ll~, ktore stOSOWI1J e, do rozporządzell1a komisyi 
flanltarno - budowlallej zatwierdzone być muszą 
P~'zez wydział budowlallY rzadu o-ubernialneO"o 
PIotrkowskiego. . b t> 

Osohiste. Dr. medycyny p. A. Tochterman 
przepl'o~vad~ił się ua ulicq Andrzeja pod .Ni! 7. 
. - KO~I:mrz ~'ldo\\"y przy sądzie okręgowym 

11l0t.rkowsk1lU p. Alfred Smiarowski przeniósł sie 
lln. ulicq Poluduiową .J\'i? 4. ' < 

(; Zaślubiny; W. sobotq lu b. m. odlJędą się za, 
luollly p. l; runcIszka DolewskieO'o nn.uczyciela 

~ o , , 
panną Kijas, cbrką kupca. 

D' Gość. Bawi w ~Hl~zem mieśoie artysta malarz 
Ictrich, warszawianin. 

P, D. po skoltCzeniu akaclemii sztuk pieknych 
~ J:>eter~btl1'gu pracował w Monachium z;viedził 
'łoch)', a nustępllic bawił w Paryżu. ' 

\" W nie,:ziclę p. Dietl'i0h wyjeżdża na stułe do 
llr~zawy. 

Szpital miejscowy. D:dś przed połuduiem spe­
?ynluu komil:;y<l f<auiturno - budowlana, złożona 
z władz gubel'llialn.)ch miejskich i wojskowych 

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 13 lipcn. 1898 r. 

rozpoczqła przyjęcie l1owo\Yybndowanego szpitala 
(lazarctu) 38 ekateryuburg'l:;kiego pułku piechoty 
przy nlicy Zakątnej lJOd :'Ii. 40. 

Gmach ;,;zJlitalny ,lwupi()t.rowy zbudowali dla 
wydzierżawicllia HorCl' i Jl;iW~l kosztem około 
50 t}'l'ięcy rllbli, nr;r,;1<!zellie zaś' wewnqtrzue we· 
dług IllJwe;;o typu dokonalle zostały kosztem 
rządu. 

Napad. "" czorajszcj uory w ol:lullzie Konstan· 
tynów baulla rabusiów popelnila krnclzic:l róż­
nych rzeCZY z mieszkania Hl'ydcryka Lano'e wła-
ściciela tk:llni, wartości około rs. 500. lO> 

Nie :t.adawalniając się tem banda mbusiów 
napadała po drodze jeszcze na 4 domy lecz 
wszędzie lJyła. odparta. 

Gdy ostatni napad na dom Szwarca został 
odparty rahusie przez zemstę r.ahili psa podwó­
rzowego należącego do Szwarca i powiesili go 
przed domem. 

l:::lledztwo rozpoczeto enero'ieznie i policya jest 
jnż na śladzie gh\wn~go rab~sia. 

\yypadki. W dnin 7 b. m. o godz. 4-ej po po­
łudll1n porl ;Ni? 42 przy ul. Zakątuej .c\malia Ko­
tarsk~ upuściła 7 -let~ią MHryę Małecką na bl'Uk, 
skutkIem czego dZIe", czynka otrzymała ranę 
w g'lowę. 

W dniu 8 b. m. z okuli. drugiego pietra domu 
;Ni? 25 przy ulicy Północnej wypadł dil Kuopf 

zabił się na miejscu. 
~prostowanie. W;Ni? 156 "Rozwoju" z dnia 

11 lipca r. b. wkradła się omyłka. drukal'ska 
w artykule "Słów kilkoro o letnich siedzibach." 
W P?czątkn trzeciego ustępu zamiast "z pewnym 
komfortem" wydrnkowano ,.Z pierwszym komfor­
tem," co zmienia zupełnie charakter korespon­
dencyi. 

Materyały do Historyi łodzi. L/ 
(Dalszy ciąg-patrz .M 157), 

Rachunek tak przychodu jako i rozchodu 
w mowie będącego funduszu, przynależnie i le­
ga~n.ie. przez rachunki depozytowe, kasy miej­
skIeJ Jest przeprowadzony, a tern samem w wła­
tlciwe.i. {l~'odze. i formalnie usprawiedliwiony. 
OgramczaJą Sl(~ zatem na wykazaniu jedynie 
~v tym tu. miejscu przedsi~wziętycll w tej mierze 
l:!~'odk~)w l sp~sobu onych wykonania, przydają 
SIę: ze skutkIem tego włościanie z wsi Wólki 
w!,rugowani bez nijakiel?o llciążenia wyniesione­
mI zostawszy, porządn~ J. przynależne poblldynki 
w, n~znu.c:t.o~ych, dla sIetne miejscaclI powysta­
WIali w takI zus spol:l6b obok osiagniccia zamie­
r1;0nego celu ~v urządzeuit~ . Osad <Łódzkich, do­
pl~ty zos~ał JCl:!zcze (~rugl, to jest: że skarb pu­
blIczny me do~nał zadnego stąd UszC7.uplenia 
,~ swy~ dochodzl~, a zarazem wzniosły się nowe 
memal l. por/'ądme oraz regularnie zabudową.ne 
realnoscl Rządowe jako to: wieś ZHJ'zew Wi­
dzew, l,olonia Stefanów i osada komoJ:nic:t.a 
l'oręlJy. 

Do technicznego wykollania tego wszyst.ldeO'o 
a mianowicie do pomiaru i regulacyi wyiej w~'­
rażouych O:;3.(l Rękodzielniczych, wsi i t. d. uży­
ty być musiał geometra, któremu wedle dołacza­
jących się w kopiach cztcrech likwidacyi ~ume 
zlp. 10, l 00 gr. 23 to Jest zlp. 4,600 z fund uszy 
tabrycznych, u. złp. 5,000 grOS'7.y 23 z funduszy 
gminnych M. Łodzi wypłacouo, w czem dla blii­
szcgo r'leczy wyjaśnienia nadmienia sie: że 
pierwsz~ ,,:ypłaty czyni?no, z fu~dllSZll na ~apro­
wadzeme fahryk w WOJewodztwlC Mazowieckiem 
przeznaczonego po wyczerpanin zaŚ onego, resz­
tę '/, funduszy gminnych doasygnowano. W osta­
tnim z tego wszystkiego rczultacie, przedstawia­
jąc powyższy szczegółowy obraz rzeczy, pod 
względem clopełniouej regulacyi osad rekodziel­
niozych w M. Lodzi, niemnicj czynnoŚci stad 
~vypły~vaiących, ,a ~owołuj~c sie. na reskrypt 
s~. ktnęc1U. N ll.~l1estllIkn. KrolewskIego z dnia 21 
I:lstopada 1823 r. ;Ni? 14586 kopii dołączający 
SIę,. m?cą którego R.adc~ Stanu Prezes Komisyi 
\VoJe\.\'odztwa lHazowIeclnego do regulacyi tego 
rodzllJll umocowany został 'lotem wyra:lnem za­
strzcienicm: 

• Dzieło całe co do każdego lfiastn. w szcze­
~g?l~ości z mocy z uiniejszych naszych upoważ­
.U1ell dokonane, gdy Nam za pośrednictwem Ko­
"misyi Hządowej ~pra\V Wewllętrznych przed­
.stawione będzie, nie moze jak tylko po znieHie­
.. nin RiQ poprzedniem wówczas whtśeiwych Ko-

3 

"mi:'lyj RządolYy(;h . X:lsze pozj'sLu' zatwierdze­
"nie." Komisya Woje\\ódzka wyjedll:lIlie wyż~ze­
go a ostateczl1cg'O w kj mierze za twierdzenia 
upnu!za6 ma zaszczyt 

(Dalszy l'i,~g nastąpi) . 

Z \VA HS.%:\ \Vr. 

Siedemdziesięcioletni projekt. Ciekawa jest 
histrya 'projektu. rozszerzeni:~ u~icy ObOŻI;ej od 
strony h.rn.kowsklCgo PrzedmIeścla. J uź w roku 
1827 l:znall~ potrze~~ utn\'lIrzcnia wygpdl1iejszej 
komulllkacyl z pOWJslem przez ulicę Oboźna, 
w tym eeln postanowiono na.być posesye M 4 
położoną frontami do ulic Oboźnej i Krak~wskje: 
go Przedmieścia, a należącą wówczas do pieka­
rza }I~lzcwskiego. W lat kilkanuście pÓ:lniej Mu­
'ilewsk~ sprzedał rzec~~ną posesyę J auklowi Dep­
takoW1 za snmę ]";,;. ;)0,900. 

Nowy wła~ciciel \lmiał dobrze .deptn.6" po 
swojemu za interesami, bo komisya deleO'owana 
przez magistrat (przed 32 laty), ocenna ową 
pOl:lesY<i na .. nmę r~. 100,000. StancJo na tem 
iż Deptakowi pozosta.wiono część pl;cu i mian~ 
mu wypłac~ć 96,000 rs. Deptak jak nn. owe er.a­
~y, mógł %\'0 hi ć świetny intercs na tej sprzeda­
zY', gdyby był trochę cierpliwy. Niestety, nie 
pO~llldal, tej cnoty, wię.c chcąc przyspieszyć za­
konczellle sprawy, napIsał do prezydenta Wit­
kowskieg-o list, ofiarnjąc mu r,. 15,000. Prezy­
dent Witkowski obraził się, i przedstawione mu 
cio podpisu akty o tej sprawie podarł. Skończy­
ło się Z110WU na niczcm. 

Po upływie lat kilku, Deptn.k zmuszony był 
p'osesyę swą sprzedaś za sume rs. 52 000 panu 
l:::lwierkowskiemn, który dotąd < jest właśei'cielem 
tego doml\. Z nim ró\,-nież w ciaO'u lat 26 kil­
kanaśc.ie razy . magititl'at traktow;!: f) kupno tej 
pesesyl, lec'7. za każdym razem kończyło sie na 
dobrych chęciach. < 

Zniecierpliwiony pan 8wierkowski, uzyskał 
prze(l ośmiu laty zatwierdzenie planu nadbudo­
wy trzeci~go pięt~'a i wzniesienia nowych oficyn. 
Gdy podjął zamIerzoną hudowe mn.o-istrat zo-o­
dzi! się na budowę oficyny 11 lj/łokcht szerol~ej 
~adbudowę z~ś trzeciego piętra zakwestyonował, 
l ~nowu naWIązał rokowania o kupno tej pose· 
sYJ. Przed trzema laty, zeszła na miejsce komi­
sya ,bez z:l.;vi~domienia właściciela. i po jakimś 
czaSIe, p. l:::lwlerkowski otrzywał z mao-istratu 
piśmi~n.ne znwiadomienie, iż komisya oce~ła bu­
dyn~1 ~ plac potrzebny do rozszerzenia ulicy 
ObozneJ lin. ,sumę rs. 57,500. Na to zawiado­
mienie, p. I:lwierkowski dał odpowiedź iż nie 
może si<i zgodzić na ocenę komisyi, ho 'posesya 
rzeCZOlla zostn.}a powiekszoną o 500 łokci "'run-

, < t> 
tu zakupIOnego za rtl. 10,000 od p. Uranowskiej. 
Na tc~ si<i skończyło. Właściciel tcj }lose yi, 
stara. lil(J znowu l) pozwolenie budowy tI'zecieo'o 
piętra i drugiej oficyny, ho niema ch"eci czek~ć 
ua stli letni jubileusr. tego projcktu. • 

Z kraju. 
Rogów. Zeszłc~o tygodnia IHt kolonii Kiełba­

sa u włościanina niemca EuO"la wściekło sie czte-lO> ' • 

rech psów, z których jeden ukątiił wieprza i ten 
uległ tejże chorobie, drugi pies uchwycił Hamego 
Engln. za nogę, lecz nie szkodli wie, bowiem gru­
ha odzież zabezpieer.yła bO od rany, syna zaś 
jego G-letniego tcnże pies ugryzł w rękę i nogę 
tak, że rany potrzebowały opatrunku. Rugel dla 
skrycia tego wypadku nic :t.asiqgnął rady lekar­
skie.i, a dla zażegnania ran udal się z synem 
n~ kololli~ Przyl<:k do .zuachor~. Psów wszyst­
kICh czterech z<ll:ltr:t.ehł, a wJeprza zabił, ale 
gdzie takowego. zacl~ował truduo się dowiedzieć, 
g?yż to jeg(~ ta.(~mlllca, któ!'ej naj bliżsi sąsiedzi 
Ule mogą UJ aWI1l C, obawa Wlec nastrecza sie tu 
czy nie wy~yiózł go na inną kolonię dla. spienię~ 
ż~nia, bowJe~,~ P?dobnych wypadkach tutejl:li 
memc'y kolomścI nIe zdają sobie sprawy jakie 
bywają nast~pHtWn. po spożyciu podobnego mięsa . 

Kalisz. Trzecie już miasto prowincyonalne 
nrządzić zamierza wystawę w roku bieiąc)'m, 
wccllllg uowiem doniesienia ,,]{uryera Warsza.w­
skiego" nutgi 'trat miasta Kalisza znmier:t.a otwo­
rzyć podczas jarmarków wyst,\W~ inwentarza. 



Korespondeneye. 

Z pod Starego-Sącza. ".) 

C~ytając ro~prawy o tutejs~ych ro~ruchach 
w nns~ych dziennikach, możnaby sobie wyobra­
zić, że Galicyą ogarnęła krwawa wojna domowa. 
Tym('~aseJU n:1 miejscu wypadki nic :przedstawia­
ją się tak tragic~nie , nie widać żadnych okru­
tnych morderstw i pastwień si(;, o których szero­
ko głosiły pisma. 

Opinia zagranicwa kieruje stanowczo organ 
nam strasznie niepr~yjażny nN eue Freie Presse", 
z niego c~erpane wiadomo~ci dają najgorsze po­
jęcie o Galicyi, o rozpasanem chłopstwie, o uar­
btm~yńskicm prze~l::ldowanill żydów. To też 
w Niemc~ech, we Francyi, nawet i u nas w Kró­
lestwie unosza sie wielkim żalem nad rozpac~li­
wem położeniem tutejs~ytll żydów, nad ich uci­
skiem i niedolą, a nie mniej godni pożułowania 
są chłopi-biedacy, których głód i nqd~a do osta­
teczności pouudza. 

Wiadomości czerpane 'J. "l . Fr. Pres::le" i wo­
gOle z pism innych tlą mOCllO pn~csad~one, jeżeli 
nie całkowicie fałszywe; głoszono naprzykład, że 
w rozruclwch zginęło 2J żydów, kiedy przcci­
wnie padło około 20-tu ofiar chrześcian, a ża­
dnemu żydowi nie uczyni.mo ~byt wielkiej krr.y­
wdy. Wogóle wśród naj\viększego wzburzenia 
nie god'J.ono nigdy na życic, "poturbowano" C'l.:1-
sem według olueślenia górnh;J!:iego, ale nigdy uie 
pr~ychodzilo do pr~elewu knvi. 

Zbada ws~y bliżej powody rozruchów, nie mo­
żemy ludno~ć tutejtlzą pot~piać, jako zbójecką; 
pr'l.yczyny wS'l.ystkiego sięgają dawuych czaHów 
i samych podstaw materynlnych jak i moralnych 
haju tego. Stosunek wieśniaków do żydów 'l.da­
wna jnż był llienormalny. 

Na nicrozległym kawałku :t.iemi umiel:lzc~ono 
dwa plemiona obce sobie rasą, religią, obyczaja­
mi; ka'l.ano im oddychać tem samem powietr'l.em, 
jeść ten sam chleb i żyć z~udnie. 

Wobcc uraku asymilacyi ostatni warunek wy­
dajc się coraz mniej możliwym do wykonania, 
gdy chleba brak, wydziera. "'0 mocny I:lłabszemu, 
wypiera go lub 'l.agl"yza. A uic d~iwnego, że chłop 
jako prawowity wła~ciciel tej 'l.iemi, rości sobie 
większe dl) icj owoców pretensye, że sam 'I. gło­
du marnieJ'!:".)' nie może spokojnie ]la.tr~yć na 
zbogaconych jego 'l.iarnem pr'l.ybys'l.ów. 

W rO'l.lJlld~eniu się tutej>l'l.ego ludu tkwi głę­
bolut logika - "",s'l.ak on osiadły na tej ziemi, 
od wiek6w, w niej gr'J.ebał kości ojców, jej po­
święcił tyle mO'J.ołu, zdrowia, a nieraz i życia, 
że ta matlm ziemia i wszystko co z niej !locho­
dzi, prawnie do niego należy i on tego nie po­
zwoli sobie wydzierać . 

Wieśniak nasz jest 'I. natury cichy, nległy 
i długo pobła~liwy; spr'l.edawał izraelitom zbożc, 
woził towary, pił z arendarzem wódkę, ale wi­
dać bieda dobr'l.e mu dogry'l.ht i wyszedł z równo­
wagi. Chłop, c'l.łowiek prosty nic rozumuje, że za 
pieniądze wydane w sklepiku, na jarmarku, do­
staje wzamian sól, buty i od'l.ienie; on tego nie 
pamięta, wic tylko, źe na wódkę i lichwę wycią­
ga ostatniego centa z węzełka. 

Charakterystycznym było tu objawem, że chło­
pi rzucili się uajpierw na karczmy, czując w nich 
'SWl~ r.gubę - i tę kttrc'l.mę, do której spies'l.yli 
'I. ochotą na zabawę, w której 'I. chciwośeią pija­
ków wychylali niejeden kielil:lzek, (lzi~ ją z wiel­
ką 'l.acięto~cią burzą, bo w niej odkryli wrog:1, 
który im pochlaniał całe mienie. 

Najpierw więc nienawiść rasową, tłumioną od 
wieków wywtlrto na karc'l.l1wch, rabując je i ui­
szc:t.ąc. Pominąws'l.y niechęć wyznania, 'J.a główną 
kość nie'l.gody pr'l.yjąć tr'l.eha walkę o byt, już 
nie o dostatnie utr'l.ymanie, ale o kęs chleha. 

W zes'l.łym roku wskutek ciągłych des'l.czów 
porosło zboże na pokosach, wygniły na nizkich 
gruntach kartofle, cała klęska nieurodzaju odbiła 
się na przednówku tegl) roi;:u, zabrakło chleba, 
zabrakło strawy i głód opanował wielc okolic; 
opowiadają nawet o tyfmlie głodowym w jaro-
ławskim powiecie. 

*) O rozruchach g,\/icyjMkil,h krążą 1111jsprzeczniejsze 
wiclki. Fakttllll je.·t, że niektóre pisma przesadzają ich 
<lonioHłolić. l\ly~my 8~allowisko Hwoje w tcj sprawie z:lzna­
(',zyli hilkakrotnie. Obtlcllie, w imię zasauy bez8tronno~ci, 
JlomieHzczamy niniejszą korespollucncyę naocznego ~wiau­
Im rozruchów. 

P":YJ)' Red. 

ROZWÓJ. - 8roda., dnia 13 lipca 1898 r. 

Drugim be'l.!wśrednim c'J.ynnikiem zaburzeń 
była agi tacyu pewnych małodusznych polityków, 
któr'l.y obałamuceniem chłopów chcą souie zyskać 
jaknaj więcej stronni kÓw. 

Skąd glo8y podżegające pochodzą, dotychczas 
napewno lliewiadomo, doŚĆ że rozeszły się baśnie 
miqdzy ludem, jaKoby arcyksiąże Rudolf żył 
gd'l.ieś w ukryciu, a obecnie pojawił się w Ga­
licyi i ka'l.uł trzy dlli w tygodniu bić żydów. 

Wierzą również, że i cesarz to samo rozka­
zuje, tylko urzędnicy zabralIillją. Otumanionych 
nawet wojsko pr'l.ekonać nie może, pomimo are­
sztowań i snrowycll zaka'l.!)w dowod'l.l~ że "a je­
dnak żydów bić wolno". RO'l.ulllieją to oni nie 
w ~Ilaczcniu llo8łownem co do bicia i muienia 
ale co do zabierania im mienia. Rozgoryczenie 
ludności wiejskiej, małomiastec'l.kowcj jcst tak 
okropue, że gotowe sami paść ofiarą, aby po­
mścić si<t na tych, których za kl~skti swą uwa­
żują. W celu odebrania handlu 'I. rąk żydow­
skich i ukróceniu wy'l.ysków lliszc'l.ą kramy, 
(hieląc mi<tdzy sobą towary, tłukąc S 'I. Y by, ruj­
nując s [ll·'l.qt Y domowe. 

W • 'tarym Sączu, gdzie ruch nujsilniej się 
szer'l.ył uubowano 2:3 sklepy i karc'l.my-do ra­
bunku należeli również mieszc'l.anie i jacyś nowo­
pr'l.ybyli gospodar'l.e r, gór, których tam pogard­
liwie labusiami 'l.wano. W Lęczku rO'l.dł"Hpano 
skład m:!ki, wyrwano okna, ' połamano sprzęty, 
(10m opustos'l.ał cały, bo właściciel 'I. lokatorami 
uciekł. 

Prócz rujnowania i rabowania sklepow uie 
hyło żadnych gwałtów, llito tylko wtenczas je­
żeli izraelici opór stawiali. Zabieraniem majątku 
żydom chcieli ich niejako wypr'l.eć, wypłos'l.yć 'I. kra.-

I 
jn i temlos$obie poprawić, tymc'l.asem pogorszyli swą 
sprawq. Sprowadzone woj~ko w ynagrad~a. żydom 
ich stmt.y, nakłada surowe kary na chłopów, 
bierze ich w c'l.ujną opiekę i oni silni dziś po-
parciem rządu głowę harrlo podnieśli. Rozzuchwa­
lili się strasznie, rozpanoszeni i nflli w owe 
hezpiec'l.eństwo wywołują 'l.l"ęcznie zac'l.epki i draż­
uią obelżywemi 8łowami.--Pewne o ohniki sawe 
wywołują spr'l.ec'l.ki aby jaknajdluiej 'J.atr'l.ymy­
wać wojska, których utrzymanie nakładają na 
gminy. Całe pulki, szwadrony rozmieszc'l.ono w 
okolicach Sąc'l.a, Limanowej, Kro~cienka; poczy­
niono mas<t aresztowań; w N owym Sąc~u liczą 
do 250-w ~tarym 150. W Wojnic'l.u więzienie 
nie mogło pomieścić ares'l.towauych, musiano 
z nich (iO do Krakowa odstawić. W 'l.amkllieciu 
c:t.ekają oni osądzenia, a rohoty w polach i ·do­
mowem gospodarstwie Opl1szc~one; wogóle panujc 
przygnquiający llUl:ltÓj ludn08ci że bytu jej nęd'l.­
nego uikt nie poprawia, nikt się uie stara 'l.ua­
dać poważnych pr~yc~Jyn rozruchu - tylko tak 
bezwzględnie karzą za swawolę. Wśród :11"e :do­
wauych 'l.uajduje się wiele niedo';;wiaclczouych 
wyrostków lub ludzi niewinnie wmieszanych 
w zatargi. 

U stanowienie sądu doraźnego i lH"'J.yju'l.d kata 
'I. 'Wiednia zrobiły przykre wrażenie-karać ła­
two ale wynagradzać krzywdy truduiej. 

](~lt l)1·'l.yhył do Nowego NąCZ:l rO'l.ejrzał sip' 
w okolicy, oBiatlł w Ta.rnowie i czeka wezwania. 
H'l.c'J.ęśliwie dotychczas nienul pruktyki i pewnie 
wlm'ltce się wyniesie, W Nowym i Starym 'ączu, 
w Nowym Targn, w Krościenku tlpokój powrócił 
zupełuy, SU\1.i~ się t.ylko "wojaki" ~t.ras'l.~c ludzi 
widmem kata, trudno ~ię będzie trOllom tutej­
Hzym otrząi>uąć 'I. przerażenia. Gwałty i rO'l.rucby 
usuną z łatwością ale rozgor.)'c'l.enie i nęd'l.a '1.0-

staną. Nad llak~trmie\1iem g-łodllych, lH''l.yod'l.ia­
ni em biednych tr'l.ebahy nagwalt pomy~leć, u ie­
'I.:1pominując że na dnie natury c'l.lowiec'l.ej drze­
mią instynkty zwierzęce, w cywiiizacyi o dohro-
1)ycie u8pione, tem silniej występujące w nęd~y, 
w chwili fi'l.yc'l.l1ego niebezpieczellstwa. 

Rozruchy, ten objaw długo tłumioncj 'l.awi8ci 
pogorszył macznie nastrój spolec'l.lIy-długo f:\ię 
nie ułożą normalnie sto:muki. Los ludu jest mar­
uy, o~wiaty żadnej, 'l.abououność, ciemnota a przy­
tem podżegania tajemne czynią stan tutejs'l.ej 
prowincyi rozpaczliwy. Podniesienie dobrobytu 
i oświaty międ'l.y lttdem powinllo się stać pierw­
szym, na.i~więts~ym obowiązkiem każdego oby· 
watela Galicyi. Raz jes'l.c'l.e powtarzam, że nie 
zabito ani jednego izraelity. Ofiary z cln·'l.eścian 
padły jeszcze przed ogłos'l.eniem "Standrechtu ,,, 
pr'l.y rO'l.pt:dzaniu tłumów strzelano. Mówią, że 
wojsko z rO'l.ka'l.ów mocno nie'l.lllłowolone-wy. 
brano tu np. szwadron złożony 'I. samych i\la'l.u-
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rów i jakżes~ mogą oni przeciw własnym i>trzelać 
hraciom, podobno szemrali , że strzelać hędą, ale 
pod ich strzelaniem padną nie chłopi lecz żyd'l.i. 

J. S, 

Wiedeń, 10 lipcu. 
Propozycyę do UJ"'l.ąclzeuia wystawy wS'l.yst­

kich d'l.iałów produktywnej pracy fi'l.ycznej czło· 
wieka i umysłu ludzkiego zrobił pierwszy książę 
Albert, szlachetnie my~lący małżonek królowej 
angielskiej. 

Universal Exhibition było myślą przewodnią 
tegoż w programie 18;>1 1". pierwszej wystawy 
swiatowej w Londynie. 

Była to jednak tylko wystawa materyalnych 
produktów, pr'l.edHtawienie naoczne przedmiotów, 
kt<ll·e rob, górnictwo, pr'l.emysl i wres'l.eie s'l.tuka 
wytworzyły. 

Dopiero 18(i7 rokl1 wystawiouo takie inne 
działy pracy lud'l.kiej i tak powstała na drugiej 
wystawie światowej w Paryżu grupa X., jak 
o tem po~ostałe wiadomo~ci świadczą, za namo­
wą cesar:t.a Naloleona. 

li-rupa X. tworzyła Il'l.upelnienie d'l.iału prl\e­
!Dysłowe~o, pr'l.edstawiając ur~ądzenia do podnie­
sieuia dobra klas rubotuic'l.ycli. 

Nowa ta wystawa, wskutek bezpłatnych miej~c 
dla wystawców rozwinęła się ua szeroką skalę. 
Uel:lar'l. Napoleon sam wtltąpil w s'l.eregi wystaw­
ców pr 'I. e 'I. pOl:ltawienie kilku domów dla robo­
tników. 

Sy 'tem koszarowy można było porównać 
z Cottage-syHtemem, a "Cite ollvriere u z Mi.ihl­
hauscn l)o'l.nał ~wiat cały. Sprawa lllies'l.kań sta­
la się tematem lic'l.uych rozpraw. Austrya także 
hyła goduie w tej grupie repre'l.entowauą. 

W ydaull w tym c'l.asie ro~pnLwa au~tryackie­
go inżyniera R l\Ianega I:lluży je~zcze d'l.i~ 'l.a 
pudstaw~ techllic'l.llych prac i pytań w spnnYie 
domów dla robotni ków. 

Na wielką skalę nrząd'l.oną będ'l.ie tego ru­
dzajn i rO'l.gałę'l.iona wytltuwa dobra publicznego 
na przys'l.łej wystawie ~wiatowe.i w PHryżu roku 
1900. 

Obecna austryacka wystawa dobra publiczne­
go na wystawie jubileuszowej vowstała I:ltarauiem 
mO'l.olnej pracy dra A. Loewa i jemu przydauych 
członków komitetu. 

Jest to rodzaj pracy przed wtltępnej do przy­
s'l.lcj wystawy paryskiej, w której Austrya bie­
r~e udział. 

Specyalna ta wystawa daje ouraz gminnych 
i prywatnych ur'l.ądzeń dohm publicznego, które 
w Austryi pr'l.e'l. 50-letni czas panowauia monar­
chy stworzone :t.o$tały, a mianowicie, tak dla po· 
tr'l.eb ludno~ci wszystkich stanów, jak też 'l.e 
s~czególnem ~I\nglqdllieniem klasy robot''l.ej, bie·· 
dnych, chorych, starców, hygiellicznycb i huma­
nitarnych zakładow, również z~stawienie pr~eglą­
du kas o 'zc'l.ędnośeiowych, stowar'l.yszei't aseku­
racyjnyeh i kredytowych i tym podobnycu in­
stytlltyj. 

Wy~tawa pr'l.edstawia Ul"'l.ąd'l.enia, które już 
przy przyj~ciu na ~wiat c'l.lowieka S'1 pomocue­
mi, uastępnie sluż~~ do pielęgllowauia tak chore­
go d'l.iecka, jak też matki; dalej tro>lkę o wy­
llhowanie podr'l.lltków, HiCi'Ot ułomnych (!zieci 
i wre8zcie lll"'l.ądzeuia humanitarne w 'l.kołach 
~rednich i \,yższych. 

Hygieu:L i dals'l.e wY0bowunie :t.tlrowych dzie­
ci 'l.najdl1je u'l.upełnienie w osobuym lltlwilouie 
nJ ugendualle." 

W dals'l.ym ciągu wystawy znajduje się ze­
stawienie tych wszystkich urząd~eil, które dobru 
klasy roboc'l.ej są po~więcone. 

W pierwszym l"'l.ędzie są tu im!tytucye, które 
dla dobra robotników pr'l.ez pojedyńcze przed­
siębiorstwa są ur'l.ądzone. 

Nasttipnie ze8tawioue s(~ ~rodki, ulatwiające 
życie domowe biednej warstwie luclno~ci, ~a po­
mocą tanich ll1iei!~kań i 'l.drowego p0iywienia. 
W koucu stowarzyszenia asekuracyjlle i opieka 
nad ubogimi, zl1my kają ten socyalny dział ułat­
wienia życia klasie roboc'l.ej . 

Inna grupa obejmuje te instytucye humani­
tarne, które i!ą na to przewac'l.One, aby zdrowie 
lud'l.kic od wypadków ) iei>zc'l.ę~liwych ebronić, 
a w razie zaslabnięcia pomoc nie~ć; są to pań­
stwowe i komunalne służhy sanitarne, w zystkie 
publiczne zakłady zdrowia, towanystwa ratunko­
we i prywatne zakłady w tym kicrunku urzą­
dzone. 

W 'l.wiązkll z tym działem stoją: wystawa 
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fal'maceutyc\';na, miejscowo~ci kąpielowych i ~l'ó­
deI mineralnych. 

. Osobn~ dużą salę \';ajmuje d\';iał ur\';ąd\';eń sa­
llltal'nych i spożywc\';ych dla wojska w c1.asie 
pokoju i wojuy. 

Austryacka wystawa dounl puhlicznego ma 
~a celu spopulary\';owa6 naukowe doświadc\';enia 
1 pOll\';ukiwallia, które tylko w ogranic\';onem ko­
le facllOwcm \'; C\,;ylllHl! służbą fllnkcyonaryus\';y 
\';atrudnionych są 1.n<1ne. 

Zara\';cm pr\';e\'; tJl'\';edstawienic C\,;yllI1O~ci hu­
manital'llych dtowar1.ys\';eń i wyka\,;tlUic osiągnię­
tych re\';ultatów dodatnich \';achqcająco d\';iałać, 
aby tym stowarzys\';cniOOl i instytucyom nowych 
Wi:!półpracowników i dobrod\';iejów po\';yskać. 

Z. J(, 

Stan wyjątkowy w Galicyi. 
Pod tym tytułem pojawił się w wiedeńskiej 

"Reichswehr" artykuł następującego bl'\';mieuia: 
»\V AUoJtro· W ęgr\';ech J!owtór\';y 1y się niestety 

w ciągu bicżącego roku wyp~tdki, w których asy­
stencye wojskowe lub żandarmerya pne\'; 1.biego­
wiska ludn naciskan:l, broni palnej użyć musiała. 
S\';czególniej ooJtatnicmi dniami niejednoln'otuie 
zmuszona hyła żandarmerya w:;kutek rouuchów 
galicyj:skich I:ltr\';elHć tlo tłumów, jak \';as »Gazeta 
Lwowska" donosi w I:lamym .Frys\';takn 1.ginqlo od 
stl'\';ałów 12-tu ludzi zupełnie nicwinnych. Nie 
\';namy tu warunków, wśród których padły ~miel'­
teIn e strzały, uie mamy także dowodu, że zamor­
dowani nic brali n(hiałll w rouuchach, niewat­
pliwą nec\';ą jest jcdnak, że wl:lpomniaua r\';~ź, 
pod każdym \\'\';gl~dem pożałowania godne pJ'\,;y­
brała rozmiary. 

We m,;zytltkich nie\';b~dnych wypadkach obro­
ny koniec\';nej, kiedy żanuarmerya lub wojSl.o 
broni używa, r\';ec\';~ potr\';ebną jeBt, auy użycie 
broni v'-ywurlo dominie odstras\';ający skutek na 
w\';hmzone i na ślepo ndcr\';ującc Uumy i przeko­
nywało, że ma się tu naprawdę do czynieuiu 
\'; bronią zagrażaj<1cą życiu, Kie jest jednak wca­
le r\';ec\';ą kouiec\';ną, aby :;kutek użycia broni był 
w r\';e<Jzy :;amej morderczy i ))is\';c\';<)cy, i aby nie 
sprawiał tylko wrażenia obrony lwniec\';nej, ale 
zabijał także uiewillll)'eh i twol'\';ył "męe\';enni­
ków". Przy uiyciu uroni wojl:lkowej i kal'abillÓW , 
żau(larmskich; \';właszcul. ua bliską odleg'ł()~ć, uni­
knięCie jednak takieg-o nievożądanego skutku jest 
niemal niepodooieństwem. 

"Karabiny wojskowe, a także i żandarmskie 
są bowiem brouią wyłącwie do celów wojsko­
wych pr\,;e\,;nHc\,;oną, której d\';iałanie na odległość 
do tego stopnia jest w\';moenione, że kule na dy­
!:Itans pr\';es\';ło 4 kilometrów jes\';c\';e lud\';i zabijać 
mogą. Ka dystans hli::;ki kule pr\';e8\,;yć mogą \'; ła­
twością c\';tcrech jeden \';:\, dl'l1gim stojących żoł­
nier\';y, a jes\';c\';e na odległoM dwóch kilomctrów, 
kub przeszywa be\'; tl'udno~ci dwóch \';a sob~~ sto· 
Jących żołnicrzy. Broni tcgo rod\';ajl1 używa6 lliusi 
wojsko i żandarmi, je~li rozpęd\';Hnie tłumu bague­
tami nic wystarc\';a, luu gdy Ind sam na wojsko 
naciem. I \'; broni o takiej sile pocisku i (laleko­
nośno~lli ::;tl'\';eluć tneba (lo tłumów, bo tak 1.wane 
n::!tr\';ały ślepe" luu tltr\';ały w powietrzc abl:lolutnie 
.są zaka\';twe. Wyobrazić sobie też można, jaki 
skutek wywiera użycie l1a uli\';ki dystans takiej 
broni, której sulwa t'aktyc\';nie uważana jest \';tl. 
l'ÓwnozuaczU<l \'; pociskiem kartac\';a. .Można sobie 
W~obrazie jak d\';ialuj<.~ takie silne I:ltl'wły 11a tłum 
~blty, ubrany w 1.w.)'kłą, lekk,) odzież, pcł.tany, 
Jak się to \';a\';wyczaj \';dana, \'; tyłu vr\';e\'; pod­
us\';c\';ających kr\';yl~ac\';y i nie mog-lcy nawet od­
l'U\';u się \';atl'\';ymać lnu cofnąć. 

"Każdy pnlwie str\';ał dany \'; kanl.bina woj­
~kowcgo na odległość tak małą, działa ekl:lplodu­
J,ąco, dru\';goc\';e kości, nawet choćby one be\';po­
sl'ednio trafionc nie \';ostały, i wped1.a dr\';azgi 1.e 
zdl'u\';gotania powl:ltałc w l'any. 1->rzytem stl'\';ał 
taki pl'\';es\';yć może odra\';u pewnil iłoM osób 
':" zbitym tłuJllie, nawet takich, które się już co­
tać \,;<lc\';ynały. 8tl'\';ały \';a~, które pr\';ypadkowo 
lub umyślnie w górę Bkierowane \';ostały, sięgają :v pobliskie domy i mogą przc\'; oknu, a ua wet 
l e~glę ranić osoby wcale w rO\,;1'llchach nie uczc­
~tlll~zące. Str\';ały chybione idą dalej pr\';ez place 
l uhce i w odległości c\';terech kilometrów mog,~ 
OS?by wpełnie niewinne, które nawet pojęcia O 
~ulegowisku uie miały, o śmierć Vl'\';yprawić. 

".Widoc\';ną \';a~ jest l'\,;ec'Mh że władze wcale 
tu .ule mają \';amiaru pl'\';ez powołanie asystencyi 
'WoJ~kowej, lub żandarmeryi, odrazn wpo~l'ód ]11-
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dnoHci takiej spowodować str\';elauiny, pr\';c\'; któ­
rą 50 lnb 80 procent trafiouych oso b ~mierć, lub 
uiężkie kalectwo ponosi. JInicj \';a~ jeszczc\';e wa­
leczuo~ci i ]'ycersko~ci stanu wojskowego odpo­
,~iadać może, użycie koniec\';ue przeciw w\';glęcl­
me be\';uronnemu tłumowi, tak lltral:lznie działają­
cej broni. Te względy whlśnie pr\';emawiają \';a­
tern, że karabiny wojskowo, jako właściwa broń 

I dystansowa do walki na bliż~\';ą metę dla Utly­
I stencyj wojskowych i żandarmeryi się nie uada· I ją i że \';arówno w interesie państwa i ludności, 

jak i hezpiec\';eństwu public\';nego leży użycie 
I w po(lobuych wypadkach broui, któraby jako 
l lJroń na krótki tylko dystuns o ile możno~ci tyl· 
I ko jako broń ro\,;pl'its\';ająca d1.iałać mogla, aby 
I uapierający w tłumie lud\';ie, oduosili tylko rany 

i pr\';el: to w dals\';ym pocł.tod\';ie byli powstrzy­
mywani, uie \';aś, by salwa pr\';ypr3.wiała ich 
o ~mierć". 

W dals~ym ciągn (htje "Heichswehr" tech­
nic1.ue wl:lka\';ówki, jak broll tego rod\';aju o ła­
godniejszem a rówuie skutec\';nem thiałanin, U1'1.ę­
dową być może i powołuje I:lię uu przykład in­
nych państw, up. Belgii, w której dla ro\';prosze­
nia i u~mier\';enia tłumów \';gołu innu broń bywa 
używana, uiż ta, której lllorderc\';u i Btras\';na 
t})l;ialalnoM \';aled wie w c\,;t1sie wojny n prawie­
dliwioną by6 może. Piękny i hnmanitaruy swój 
artykuł, końc\';y "Reichswehr" nastqpującemi słowy: 

nWątpić nie można, że i nasze (hisiejs\';e ka­
rabiny wojskowe, mogłyuy by6 nabijulle patro­
nami, które by posiadały mniejszą dalekouo:iuość 
i ::;iłq 1)1'\';es\';ywania. W każdym ra\';ie jednak, 
ula techniki i balistyki wynale\';ienie podobnych 
patronów jest drobnostką. Mielibyśmy nową, rów­
nież skntec\';ną, a mniej morderc\';ą, broń policyj­
ną. Do wład\'; odpowiednich też tylko należy wy­
dae odno~ne ro\';pol'\';ąd\';enia. Z ta.kimi patronami 
byłyby wypadki we Frys\';taku inny \';upeluie mia­
ły 1)}'\';ebieg; życie lud\';i, któl'\,;y stali \'; tyłu i mo­
że naprawdę wcale nthiałn w r01.1'uchacł.t uie 
brali, uyłoby os\';c\';ę :zone, \'; drugiej \';aś strony 
\';ustosowanie broni rozpra \';ającc, więl'ejhy mo­
że dotkliwem było i \';adało ran tym, kt6r\';y sto­
jąc na czele, na.porem I:lwoim ż::mdurmó" do uży ­
cia broni palnej z,musili". 

ROZ:UAITOŚOI. 

Wodny piechur, Pod tym tytułem d\';ienniki 
amerykański c umies\';c\';ają sążniste artykuły. Oto 
ich tresć. Kapitan William Oldriewe jei:lt ro\';u­
mie się umerykaninem, U1'od\';ouym w Bostonie, 
cdowiekiem hynajmniej nie \';wyezajnym, ulbo~ 
wiem wynala\';} ~posóh spaccrowania \'; najwięks\';ą 
łatwością po wód powierzchni, choćby najbur\';li­
wS:Aej. Odwaga i wiara jego w wynah'l.\';ek, 8ie­
gają tak daleko, że kapitan \';amierM j)r\';ehyć 
piechotą ocean Antlantycki i nul. już Wyl'lltlZyĆ 
lada d\';ień. C\';yż potrzeha dodawać, że amery­
kanie, pomimo tak poważnych komplikacyj poli­
tycznych, \'; lliecierpli wo~cią oc\';ekl1ją wY1llienio­
nej daty - a na\';wisko kapitana .jest nuder po­
pularnem7 OblHvie Olc!riewca, w ktorem orY"'i­
naluy sport~mau odbyl lic\';ne wyciec\';ki, odznac~/'a 
siq prostotą pomysłu i uudowy, są to pndelka 
\'; dr\';ewa cedrowego, mające pięć stóp długości, 
\'; boków wcwnątr\'; i \';ewnątr\'; pokryte cienką 
blachą. Pomimo swcj lckkości, \,;Ilos\';ą ciężar 110 
funtów, a kapitan waży tylko 130 t'un'ów i \';a· 
pe"nia, że na mor\';u jest w nich tak pewny, jak 
na pokład\';ie Ilajwięks\';ego parowca. Nogi kapi­
tana są głęboko umies\';cwllo w butach, pr\,;ylllO­
cowaue pr\';yr1.ądem kunc\';ukowym, banIzo podo­
bnym do skarpetek, t!;ci~le pr\';ylegających. To­
WUl'\';ys\';em wycieczki będzie kapitan William 
Andrews, \';nulIy żeglarz, który w latacb: 1878 i 
1892, przebył ocean w wątłej łupinie, zyi:iknjąc 
wielki ro\';glos. Obaj wy1'lłtl\';ą \'; Bostonu, jedeu 
w łodzi drugi piechotą; prze\'; ocean dotrą dl) lh­
wru, a I:lt .. l.llltąd pr\';e1. SekwallCi do p .. lryŻtl na 
wystawCi 1900 1'. Łócli Andrewsa hędzie Zllopa­
tr\';ona w żywno"ć; Oluricw b~(lzie w niej sy­
piał i przyjmował posiłek. Odważny podróżnik, 
\';amier\';~1:iący odby6 rekord "bez konkurencyi u, 

liczy 29 lat, W1.l'ostu ~redl1iego, dOl:lkonale \';budo­
wany i bardzo i:!ilny. Wyrobienie muskułów \';:1-

wd\';iCic\';a przechad\';kom wodnym, praktykowa­
nym od 1'. 1887, W listopad\';ie 1888 1'. odbył 
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pierwszą więks\';ą podróż po r\,;E'ce Hudsou. ua 
pr\';estrzeni (hielącej miasta: Albany i N owy-York. 

Czy to c\';asem nie "Kac\';ka" pism amerykai'!­
skiclI. 

Patryotyczni amerykanie. Humorystyc\';nu tlt1'O­
na patryoty\';mu amerykańskiego, ujawnia się 
obecnie coclziennie w rozprawach pr\';ed sądem 
policyjuym. Pr\';edews\';ystkiem wchodzą tutaj 
w grę ares\';towani pod \';ar\';utem pijaństwa. W c\';a­
sach pokojowych lic\';yć oni mogą \'; ws\';elką pe­
,moscią na kilkodniowy ures\';t. Dzisiaj oskar­
zony potr\';ebl1je tylko oświadc\';yć, że "obcltod\';ił" 
jedynie \';wycięstwo pod Manilą lub którekolwiek 
innc \'; hlk licznych \';wycięstw, a może być pe· 
wnym nietylko uwolnienia, ale i pochwały. I 
małe łobu\';y, ktol'e uciekają z domu, aby płatać 
rozmaite figle, a jednoc\';eHnie i uniknąć pr\';ykrego 
pobytu w dus1.nej i",bie szkolnej. umieją również 
wy\';yskiwać należycie patryotyzm. "Uciekłem. 
aby służyć warmii jako dobosz" - oświadcza 
maly lobn\'; . Obecnych agentów Towar\';ystwa 
opieki nad d\';ieemi ro\';c\';ula do łe\'; to oświadcze­
nie. I sed\';ia ociera soLie ukradkiem łze, mó­
wiąc do ~ałE'go bohatera: "IcH mój synu, 'jesteś 
wolny. Sluż ojc\';y\';nie ." honorem!" A dalej hi­
s\';pallscy s\';piego\\'ie. Niestety, od imigl'Ucyjnych 
i iunych wład\'; nie udało się \';usięguąe dokła­
dnych informacyj o emigracyi s\';piegów w ostat­
Hicb kilku tygodniach. Opiemjąc się jednak na 
wiadomościach d\';ielluików o pajawieniu siq s\';pie­
gów hiszpaitskicb na południu i północy, na 
w$chod\';ie i \';uchochie, ua wybrzeżach Atlantyku 
i Pacyfiku, i we wnętr\';u kraju, a nawet w "cie­
muym" Kan\';asie i w "srehrnej" Nebrasc,:, przy­
puszczaćby nuleżało, że Hiszpania wysłała prze­
ciwko Amerykanoili daleko więcej B\';piegbw nH 
żolnier\';y. ~pecyalne \';a~ \';umiłowanie mają ci 
s\';piegowie do pr\';ebywania w miej:lcowościach, 
w ktoryeh niema \';goła nic do szpiegowania. I 
piękniejsza, ch06 slabs\';a połowa l'o(haju lu d1.­
kiego składa swój harHc\'; humorowi i wojny. 
Mianowicie odznuc\';ają I:lię w tym kieruuku damy 
\';e świata teatralnego. Bohaterki i subretki sceny 
amerykańskiej ora\'; gwiazdy wodewilów, nie by­
wają już okradane z hrylantow, ani nie otr\';y­
mują olbr\';ymiej sUKcesyi. Nie, d\';isiaj każą te 
damy reporterom robić "pr1.ypadkowe odkrycie", 
że pozostają one w stosunku dal \';ego lub bliż­
s\';ego pokrewieństwa \'; Dewey'em, 8ampsou'em, 
Shley'em, generałem Miles' em, lub pr\';ynajmniej 
1. Shafter'em i Mel'rite'm. 

Intrygi przeciw lranclerzowi 
niemieckiemu-jak pis\';e "Kuryer Po\';ndlski" -
uie ustają, mimo zapewniell półul'\';ędowyeh, że 
ws\';elkie pogłoski o pr\';esileuiu i knowaniach pl'ze­
ciwko niemu są całkiem lliell1.asadnione i że ho­
ry\';ont rządowy jest tak błękitny i żacluym obło­
kiem uie \';amącony, jak niel)O południa. 

Organ W t'l.ll ego czciciela Wodana. p. Foyde­
ryka Langego, "IJ. Ztg." \';amie~ciła artykuł pe­
łen ukłóć dla kaucler\';u. 

Zdaje się, że pismo to podejmuje si~ wypo­
wiadania tego, c\';ego !lie chcą głośno objawiać 
kOll:>erwatyści, mujdują ię tam howiem \';dania 
znpełnie w duchu i llO Uly~li konserwatywnej 
"Kreuz. Ztg.", jak up.: "Ihąd w swem biel'lIem 
\';aehowaniu I:l~ pr\';y tych wyuo"uclt nie sprawiał 
wrażenia, jakoby oJię go potr\';eba obawiać. Za 
czal:lów Bismarka b j lo to iUHczej i musi znowu 
być inae\';e.i.~ 

n D. Zt,g." mówi dalej ironiczuie o "łagodnej 
polityce umiarkowania i roztropuości kl:l. Holten­
lohego" i \';aZ1Htc\,; !t , że ona jest uiebezpiec\,;IH~ 
w cbwili, w której ockuiqcie si~ i lldel'\';el11e 0-

pancer\';oną pięścit~ jest m?że j~dynem ocalcniem 
\'; wielkiego i już wyra~l1le Widocznego nieba\';­
piec\';eitstwa. 

To I:lamo szepce sobie nu ucho fronda kon­
serwaty\vna, () której intrygach mieliśmy już spo­
sobność pisać. 

Uwagi godnym jest także artykuł n Borseu 
Ztg.", który ostrze swoje \';wraca l'ówuież pr\';e­
ciwko kl:l. IIohcnlchemu. 

Artyknł ten stawia \';ntt1le ro\,;pol'ząd\';enie sekr. 
stauu Podbiell:lkiego jako wzór dla wszystkich 
wyżs\';ych miejsc ur1.ędowych i wola Vh'at se­
qnens! 

Antol' jego żąda, aby r\';ąd także spełniał swój 
obowią\';ek w walce i aby uic\';wloc\,;llie całą swo· 
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ją powagą otoczył chwalebne wystąpienie admi­
nistracyi poczt i kolei żelaznyclI. 

Kolońska n Volksztg" pyta się w\lbec tego: 
"Co to ma znaczyć? Czy może pan Pod1Jiebki 
działał na własną rękę? Należałoby przecież przy­
puszczać, że znanego swego rozporządzen;a nie 
wydał bez pozwolenia przełożonego swego, kan­
clerza. 

Wogóle energiczne wyrażenie żądania, zwr6-
cone do rządu, aby tenże spełniał obowiązek, da­
je do myślenia. 

Takie artykuły są tego rod1.aju, jak te, które 
w pewnych sytuacyach podsuwa się wysoko po­
stawionym of:!obom pod oczy." 

Przeciwko komu w łonie rządu zwraca się ta 
bomba? Któż nie spełnia obowiązku swego? Za­
pewne uie p. J\fiquel i hr. Posuclowsky, ale po­
nieważ ks. Hohenlohe jest głową rządu, przeto 
można przypuszczać, że bomba ta ma prysnąć 
u jego stóp. 

W końeu ubolewa "Borsen Ztg.", że rząd z o­
limpijskim f:!pokojem przypatruje się machiuacya­
cyom socyalnej demokracyi. '1'0 wyrltżenie nie 
odnosi się do uikogo inuego, jak znowu do kan­
clerza i przypomina określenie konsenvatywuej 
"Kreuz. Ztg. u, która w czasie walki wyborczej 
mówiła o "dziwnym spokoju duszy u rządu. 

"Kto po talduh określeniach-zauważa "Kohl. 
Volksztg. ~ - wierzy jeszcze zapewnieniom z pe­
wnej strony, iż niema aui śladu jakiejkolwiek 
intrygi, ten zasłnguje na to, aby go za uaiwność 
umieszczono w ochronce dla dzieci. Toż nie mo­
żna spodziewać się, ahy intryganci występowali 
publicznie z podpisbm nazwiska i przyznawali 
l:iię do wl:izystkiego. Dla każdego, kto chce wi­
dzieć, sytuaeya jest dostatecznie jasną. " 

Już od dość dawna sfery agraryuszy i kon­
serwatystów niemieckich uiadały lIad brakiem 
zamaszystości u kanclerza i zgodnego z nim w po­
glądach p. Biilowa, obecnie rezultat wyborów, 
niepomyślny dla upragnionego kartelu, rozgory­
czył ich jeszcze więcej. 

Gdy inne pisma niemieckie, jak np. "Koln. 
~olksztg." zwracają uwagę nu pl)kątne intrygi, 
wtenczas ze 'wszystkich stron sypią się zaprze­
czenia, ale przecież są artykuły, jak wspomniane 
wyzej, których istnieniu zaprzeczyć nie moŻu.'1 
i nie dziwimy się, że inne organy prasy niemie­
ckiej dochodzą, jakie sfery stoją po za temi ma­
chinacyami. 

Gdyby z tego szczucia gazet miały powstać 
w łonie rządu różnice zdalI i może zakończyć si~ 
zmianą osób w kierownictwie państwa, to w ka­
żdym razie przypuszczać można, że te sprawy 
uic zostaną załatwione prędzej, jak w jesieni. 
Intryganci zatem mają jeszcze dosyć czasu i wol­
nego pola dla swych harców. 

Ostatnie wiadomości. 
Woj n a. 

Pomimo usilnych zabiegów komandorowi Samp­
S011 nie udało się zniszczyć żadnego z fortow, 
pO}(')ŹOllych u wjazdu do portu 'ant-Jago. 

Również od strony lądu gen. Schat'ter nie 
przyczynił miastu wielkich szk6d, nic posiada on 
bowiem dostatecznej po temu artyleryi, bez któ­
rej o szturmie myśleć nie podobna, sama bowiem 
piechota, chociażby naj waleczniejsza nic tu nie 
poradzi. 

Miasto San t-Jago bronione jest sześciocalowe­
mi armatami, amerykanie posiudają tylko trzy­
calowe. Dział oblężniczych nawet jef:!zcze nie wy­
niesiono z okrętów. Armii gen. Schaftera potr,,;e­
ba artyleryi, amunicyi, posiłków, mułów do trans­
portów i to wszystkiego zaraz. 

Tymc,,;asem komenderujący wojskami hiszpań­
skiemi gen. 'Tonalotrzymał posiłki, dobrze się 
oszallcował i ma poddostkiem amunicyi i żywno­
ści, wreszcie armia jego do klimatu nawykła, 
łatwiej od amerykanów znosi trudy wojenne. Po­
mimo niezaprzeczonej przewagi amerykanów ua 
morzu, a poniekąd i na ląd,,;ic, hisz~Hluie długo 
jes'l.cze bronić się mogą na Kubie i o niemałe 
straty w ludziuuh i pieniąd,,;ueh przypl':.lwić Sta­
ny Zjeduoczone. 

Zdobycie t:lant-Jago nie kład,,;ie jeszcze kresu 
wojnie lądowej na Kubie, którą geu. Blanco po­
stanowił prowa\lzić do upadłego. Lecz te boha­
terskie wysiłki nie na wiele przydać się mogą. 

ROZWÓJ. ~h'oda, dnia 13 lipca 1898 r. 

W rezultacie Hiszpania uledz musi pod prze­
wagą środków wojennych i sił liczebnych. Zni­
szczenie floty nie pozwala hiszpanom wzmocnić 
sił wojennych na Kuuie, które w miarę przedłu­
żenia i:lię walki topnieć będą; amerykanie zaB po 
zdobyciu San t-Jago, czy wc~eśniej, czy pó;;,niej na­
stąpi uieodwołalllie, stać mogą posiłki coraz to 
w większej ilości i cora,,; lepiej wyćwiczone, bo 
lud,,;i i pieniędzy nie starc,,;y. 

Nadszedł więc juź moment zwrotny i układy 
pokojowe rozpocząć się powiuny, by oszczędzić 
dalszego krwi rozlewu. 

Depesze z ostatniej chwili, datowaue z Lon­
dynu donoszą, że już od 5 b. m. toczą się roko­
wania pokojowe prawie bez przerwy i niebawem 
pl'zyoblec~oue będą w formę urzędową. Podobno 
Anglia i Francya .wystąpiły z inicyatywą poko­
jową; rząd zaś madrycki nie poczynił żaduych 
kroków w obawie rozruchów wewnętrznych i 
agitacyj partyj wywrotowych. Najwyższe sfery 
madryckie sprzyjają zawarcin pokoju - nato­
miast w łonie miuisteryum panuje rozdźwięk . 
R,,;ąd madrycki a raczej jego cdonkowie stronni­
cy pokoju przekonani są, że rozpocząwszy ukła­
dy pokojowe przed upadkiem Sant-Jago i Manili 
uzyskają warunki o wiele lepsze. W rllzie roz­
poczęcia. układó.w o pokój rząd amerykański źą­
duć będzie: ustąpienia Kuby i Portorico, tudzież 
jeduego portu na wyspach Kanaryjskich, zwrotu 
1200 mil. fr. kosztów wojennych i oddania wysp 
Filipińskich na zaf:!taw aż do czasu zapłacenia 
kosztów wojennych. 

'r ele g rUluy. 

Madryt, 12 lipca. Królowa regentka zwróciła 
się podobno do cesarza Franciszka-Józefa z proś­
bą o inicyatywlt w układach pokojowych. Mini­
stery um Sagasty podało się do dymisyi. 

Waszyngton, 12 lipca. Oficerowie hiszpańscy 

wysłani przez gen. Forain, oświadczyli geu. Scha­
t'terowi, że Foral gotów jest poddać miasto, je­
żeli wojsku hiszpańskiemu pozwolone będzie wyj~ć 
z orężem i llonorami wojskowemi i udać gdzie 
się mu podoba. 

Mac Kinley przyjmie tylko bezwarunkowe 
poddanie si~ Sant-Jago. 

Londyn, 12 lipca. Bombardowanie Sant-Jugo 
dotychczas nie dało żadllych pozytywnych reznl­
tatów. 1i'orty są nietknięte. 

Honkong, 12 lipca. W prowincyi Kuau-Si 
w Chinach w Anamie wybuchły rozruchy. Na 
czele wichrzycieli stoją dwaj cudzoziemcy. Od­
działy powstańc,,;e zgromadziły się na półwyspie 
Wau-Czu, głównie w celu napaści na wojsko 

francuskie. 

Wiedeń, 12 lipca. HI'. Thuu przedstawił dele­
gatom lewicy projekt ustawy językowej dla Mo­
rawii i Czech. Niemcy uznali projekt za za.sługu­
jący na przedyskutowauie, lecz zażądali, aby 
pierwej zniesione były rozporządzenia językowe. 

Paryż, 12 lipca. W izbie cleputowanycu miui­
stel' wojny Cavaigna.c stanowCZO stwierdził winę 

Dreyfl1sa w pięknej mowie, przyjętej przez obe-
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cnych burdiwemi oklaskami. Twierdził ou, ;;,e 
służba wywiadowcza ministeryum wojuy posiada 
więcej jak tylliąc oryginałów li::ltów podpisanych 
przez fałszywe luu prawdziwe nazwiska, z nich 
trzy nic podlegające wątpliwości, zarzucają zbro­
dnię zdrady stanu b. kapitanowi Dreyfusowi. 
Wina Dreyfusa - dowodził Cuvaignac - stwier­
dzoua jest nietylko przez prawomocny wyrok, 
lecz i przez inne późniejsze dowody. Mowę Ca­
vaignac'a rozlepiono plakatami po całej Francyi. 

Z A G A OKA. 
Był kiedyś s,,;ynkarzem, 
Później stręczył f:!ługi, 
Powstawał na niemcow, 
Dziś im na usługi: 
Czyści wciąż cybuchy 
Pi~nje do "Muuhy" 
Nieżałuje klaki, 
Zgadnijcie kto taki? 

W czwartek 14 lipca 18U8 roku. 

..- pie:r""VVszy :raz ... 

OJCIEC. 
SztUli:H. W -! aktach przez Stanisława Jana 

Łąpill:3kiego. 

OSOBY: 

August Zbroili ski, obywatel ziemski 
i przemysłowiec 

Ircna, jego żona 
Zofia lIIalanowHka 
Julian Czerllicki 
Jan Rudowski 
Jerzy jego syn, lekal'z 
Bolesław Prawdzie, adwokat 
Anatol Starożytnicki -
Sędzia. śleclczy 
Magdalena, gospodyni Rndow'skiego 
Jakubek, ]H\8tnszek 
Paweł Łopata, strzelec 
!\fosie:;: Cymermun 

Strzelcy, żandarmi, wieśniacy. 

pan StaszkoW8ki 
p-ni ,,,Tróblewska 
pani Kiernicka 
pan Sosllowski 
pan Różaliski 
pon Kopczcwski 
pan Tarasiewicz 
pan 'Villkler 
p. Bartoszewski 
p:tni .l\Ialiszewska 
pan Fertuer 
pan Dąbrow~ki 
pan Gurynowicz 

Rze z d7.icje się w Galicyi w dobrach Zbroi~sklego. 

Początek o godz. 81/2 wieczorem. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. llrnuo Basarko z Chemnitz. Wiktor 

Berensztan li Rygi. Otto Kiesatell z ·Wiednia. Augnst 
Fischer z Hamburg-a. A. Morin z Paryża. Jan Kazakie­
wiclI z Paryża. Henryk Uremer z Aachell. Natall Lud­
mer z Kijowa. lIIlo(lo II" ski z Piotrkowa. Pułkownik Drzu­
wiu z War 'zaw)'. l{obert i:lillger z Pabianic. 

IIOTEL VICTOIUA. Gihhe z \\'erdau. Silber8tein 
z Piotrkowa. Danziger z Ka.lisza. Faja.ns i Mowszcwicz 
z 'Varszilwy. Krzyżanowski, Mosdorf i Ebchardt inżynier 
z Petor.~burga. 

K d · W n " antor wy awmctw" eOlrowca 
Piotrkowslru x~ 92, I-sze piętro, 

.,., --vv-ęd:ro""VViec"''''., .,.,Zia:rno"''''., .,.,Ei b1ioteka dzieł 
""VVybo:ro""VVych "''''., .,., '""\?\/ie1ka :Ency-k:1oped y-a 
i11 ust:ro""VVan..a"''''., .,.,~ie1k:i .A.t1as geog:raficzny-

i inne ~yda""VVr:l.ict""VVa .,.,'""\?\/ęd:ro""VVca"'''' 
pO cenach Warszawskich. 

Prenumerata pism. 
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Rozkład Pociągów (Letni). Z dniem 14 b. m. 

Pr~c~wni~ K n w ~ t ~ w i K~~llu~z1 ()dchodZl\ z Lodzi. Przychodzą d o Ł o d z i - -
Łódź '12,:35 6.63 7.1:3 1015 1.41 f •. -W * 7.14 *8,44 * 3,06 1 * 6,0\ 8,05! 9,21) 12,66 4,15 

, 
- - * S,l:?1 *10,6 

2 "JOZEFY" 
Przy c hodzą z L o u z i d o stacyi Odchouzą d o Ł o d z i -

OlU5Zki *1,3817,36 
8'1-1 1 1~18 1 !~;~ \ '*6,4) '8,17 * !l,3I *2,03 

omaszow *2,55 10,14 - - - -
zin *5.53 2,30 - *11,08! - - - -
angród 7,43 - * 1,f)8 - - - -

kierniewice 8,26 10.32 1,01 3,::16 * 8,04 - *10,36 * 1,06 

* 4,01 6,32 1 8,33 
- * 6,03 7,00 
- *12,3 -
- *10,1::1 -

* 1,19 - 7,11 

11,53 3,28 * 
- -
- -
- -

10,16 2,15 

7,09 
5,61 
ll,23 
1,43 
-

*10,0 
-
-
-

* 9,0 

. \ pl'zeniesioną zo:-;tala na Piotl'kowt-iką 81 
51 i nadal prz.vjmow~ć będl'.ie do roboty krawaty 

leksandrów 

K 
T 
B 
[w 
S 
A 
B 
B 
R 
W 
M 
l 
l> 

*4,37 
-

4,
201 

3.10
1 

- * 9,20 * 1:!.25 - * a,51 - - - * ::1,16 *5,35 R,45 - 2,3 

I'. własnego i powierzonego materyału, według naj­
nowszych żurnali, oraz przerabia stare, czyści 

~ i pierze chemicznie po cenach przys·tęp-
2 nych. Kapelusze damskie ubiera się nader gu-
7 stownie od 30 kop. 

ydgoszcz - - * 7.19 i - 1* 12.19 - - 6,3fJ - - - *12,43 - * 5,29 - 9,4 
erlin - - * 5.44 - 0,27 - - 11.40 - - - * 7,54 - *1,04 - '*12,2 
Gda-Guz. *6,13 - 11.12 1,46 - '* 8,40 - *11,16 - *11,0:\ - 6,30 9,35 - - -
arszawa 6,00 10 12.15 3,001 5,tlO * 9,3:> - *12,:W *11,55 * 9,20 - * 5,25 8,:!0 

-Młoda polka 
12.60 - * 7,3 

oskwa 
'etersbur); 
lotrków 

C 
7. 
1 
S 
G 
W 
W 

zęstochowa 

awicrcie 
)ąbrowa 
O,nowi ec 
ranica 
icdeń 
rocla-

2,08 
7,38 

*2,33 
'*4,15 
*5,11 
*5,52 

6,10 
6,05 

4,09
1 

- -
- -
- 9,2:1 
- 11,41 
- 12.55 
-

2.021 - 2,:!ó 
-

I 
1,50 

- *9,56
1 -

9,23 10,08 6,2:1 
- 12,06 12,3!:! 
12,20 4,13 -

2,47 * 6,19 - I 
4,01 \ * 7.28 - I 5,07 * 8,aG -
5.30 *9,00 -
5,00 * 8,30 -

I - 7,04 -
- I - -

- - 4,cl-< *8,5:1 

~ = I - - *9,35 12,~:.l 

9,26 - - * 3,07 .. 5,041 
- - - * 1,:! 1 * 1,50 
- - - *U,25 *12,01 
- - - *11,21 *10,38 
- -

I 
- *11,00 *10,10 

- - - *11,2;, '*10,20 
- - - 1,04 1,0-1 
- - - -

- - * 7.53 
- - '* 10,38 
- 10,45 1,42 * 
- 8,:!0 11,38 
- 7,0;. 10,34 
-- 6,02 9,05 
- '* 5,40 8,35 
- *5,45 9,25 
- - * 9,&41 '* 

-

-
-
6,00 
:1,45 
2,37 
1,26 
1,05 
1,30 
7,29 

-
-

* 8,2 
* 6,1 

-
-
-
-
-
-

6 
o z pl'zyzwoit~j rodziny, z wyk'ztałce­

niem, zm~jąca wybornie języki fl'an­
cU::lki, niemiecki, 1'0 ' )~j 'ki i pol. ki, po­
SZUkl\je odpowiedniej posady lub za­
jęcia na o'odziny. 

Pocią/!,i oznaczone gwiazdką (*) kursują pomiędzy g-odziną 6-tą wieczór II 6-tą 1'11110. Oferty dla H. K. w redakcyi "Hol'.wojn" · 

~~Jf!lflf"H~Jflf!lfll'ti~~~~~~~~Ył\'l~ I Z ak ł a U L ~ fl Z II 1° C z J H J ~ rn n a t lf fl Z n II 
Jf ~~~~~~ln1 ~kl~Q F~r~ w t~QZI Ył I . IJ U U P J IJ 1 

W. L. K O S E L ~ ! w Q~~r~~n ~H~JNY ~~Q t~D~IĄ, 
ulica Przejazd ~ 8. J I 

POLECA. :! 
Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, .. 

!ił malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: I 

~ farby lakierowe, lakiory spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, IJ6I 
_ drl'.ewa, wyrobów słomkowych i szklaIlych. 658 lJ6 •• ~~~_.~~~~---~I 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 

"Stara Warszaw' ", 
Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena 
księgarska rs. 2, w oprawie r. 2.40. Dla prenumerator6w »Rozwoju« 
tylko rs. 1 i za oprawę w p16tno angielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy opra-

wionll s~ razem). 

Stara Warszawa zawiera historję miasta i wzrost jego. 
Tom I zawiera: 

1) Błogosławiony Ładysław z Giellliowa, Patroli \Var:szawy Przedhistoryczne 
dZioje miasta. 3) War,~zawa Z.I PallOWlll1i:1 Książąt :Jlazowieckich i Czerskich. 4) ,Jaz­
<łów. 5) Książe J,\lIUSZ Starszy, AllIla Kiejstutowl1a, nolesław IV .. o) Prawodawstwo 11:1 

Mazowszu. 7) Dawl1e mury. 8) \YewnęrzlIo dzieje miasta. Rozwoj \Varszawy. 9) Za­
bytki lIIularskie i kamieuiarskie w 'Warszawie 10) Królow,1 Bona. Auua ,Jagielloukll 
w Warszawie 11) Zame'.;. 12) PieczQcie Książąt 1Ia Czer~ku i \Va1'~zawie. 13) Po­
Czątki Nowego :Mia~ta i Stosuuok tegoż do Staruj \\'a1's:6awy. DawJlo \\'oclodą~i w No­
Wtlj i Starej Warszawie. Ko!iciół Pauny i\Iaryi. 

Tom II. 
1) Sztuka, Hzemio~lnicy. Kolumna Zygmul1tl\ III. 2) Zabytki ślusar~kiu w \Yar­

sza wie. 3) Da!~zo lo~y Jazdowa. 4) Uatusz, llnrmistrze, Docho(ly Mhlsta. Postallowienia 
i nadania Królew~kie . Gruuta miejskie, Czyubze, Ulice. 5) Dawne Naczyuia a)lteczne 
u K. \Vendy w Warszawie. 6) Ko';ciót P. Maryi, ua Nowem Mieście. 7) Fukier, 8) O­
twarcie IUMtytutn \Vód Mineralnych w Ugrodziu Kra8iń~kich. 9) Pieniądze, :Meuuice, 
I\Iiuncarz. 10) Brama Nowomiejska. 11) O Herbie Starej 'Warszawy, l2) Mouografje. 

\tV zno\vienie. 'V znowienie. 

Gazeta Polska 
pis:r:c:l.O polityczne., społeczne 

i li tera.ckie. 
Po upły' ie {) miel>ięcy, lla które "Gazeta Poll>ka" była w grudniu 

J'. ~. zamknięta przez p. Ministra spraw wewllętrznych, pi8mo llasze za­
CZYlla wychodzić od l-go hpca r. b. 

Zawiadalu,ając I) tern publicznoM polską, Redakcya uprzejmie prosi 
o wczesne nad8yłanie zamówiel\ pod tym samym co poprzednio adresem: 

WARSZAWA, Warecka 14, 
Cena rGazety Polskiej" z przesyłką )Jocztową: kwartalnie rs. 3, pó!roczl1ie r ,· . 6, 

w \Yar.\zawie z odnoszeniom: miesięczuie k. 80, kwartalnie r8. 2,40 
Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 

lekarz zarzadzający, Doktór medycyny PENKALA. 
~ A N AT n R J U M dla chorych nerwowych, dl)tkni~tych reumatyzmem, 
W U łaman iem w kościaclI , niedokrwi tych, skrofulicznych. 

chorych na nieżyt żołądka, kiszek i t. p. 
Suchotnicy będą przyjmowani tyl1\o w pierwszym okresie choroby. 

Woda i elektrycznoś6stusuwane będą w rozmajtych postaciach i sposobach. 

Kuracyja dyjetą, masażem i sugg~styją. 

Zakład leczniczy otwarty przez cały rok. 

Telefon Nr. 287. Prospekty wy yłają się na żądania' 

*~~~~~*~**~~~~~~~*~** 

~ 
Wina kurncyjne i na kruszony oraz ~wjeże owoce, kon- ~ 

serwy, i biszkopty ~ 
poleca ~ 

~ MAK~}~~r~~~~k~~essa. ~ 
~~~~~~~*~***** 

RESTAURACYA 
Wojciecha Cywińskiego 

ul. ~iotrkowska M 255, 
zawiadamia, że począwszy od duia 1J lipca odbywać się będą codzienuie 

lld (5 - l] wieczorem koncerty kwartetu. Wej~cie bezpłatllie. 

N8Jpoje wyskokowe i potrawy na miejscu. 

-~-~~~~~Q~~~aa~a~a~~Qi~~~~i~ 

WYJATK~WA ~KAZYAI 
Q 

Wielki wybór cle"~nckich ł;I;I 

mebli bambusowych japońskich ~ 
r.1 . b" k tlo'Pl H z powodu zmIany lokalu, do na yC1a po cenie osz u n 
Z w składzie mebli A. Hefferyua, Piotrkowska 02 I-e piętro O 

§ W ciągu dni ośmiu ~ 
~ t. j _ do trzyna.stego lipca. b_ r_ ~ 
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Rada Opiekuńcza 

ŁÓDZKIEJ SII(OŁ HANDLOWEJ 
podaje do publicznej wiadomości, 

że rodzice i opieliunowie, zyczący sobie powierzyć swoich synó\v 
lub vvycho,vańcó\v Lódzkiej Szkole IIalldlo\vej, p.roszeni s~ o prze­
sylanie już obecnie piśIIlienuych o tenl deklaracyj (na z,yyczaj­
nynl papierze, bez 111areli stemplow'ych i bez doI~czania dokumen­
tó,v) pod adreselIl Dyrektora Szkoły (ul. Dzielna x~ 41), z ozna­
czeniem 'v deldaracyi, do ldórej klasy kandydat chce ,vst~pić. 

Szkoła rozpocznie swą działalność z początkiem roku szko)­
nego 1898/9, o ile zgłosi się dostateczna liczba kandydatów otwar­
temi zostaną: klasa przygotowawcza i klasy I, II i III. 

O czasie l'OZpocz~cia w~'t~pnych egzaminów i lekcyj opublikowane z08taną 
osobne zawiadomienia.- Zyczący ::;obie w::;tąpić do Szkoly Handlowej, powinni 
być przygotowani tak, jak do odpowiednich klal::) l::)/;kól realnych rządowych. 

Prezes Rady Opiekuńczej 

:EL :S:EEEST. 
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Władysław Sudra 
pJ'l'.eprowadził się 

lua ul. Konsta~tYllO'VS1{ą 
I .JY~ 7. 898. 

Zarząd 

Lódzkieg:o Oddzialu 
'row AHZYS11 \V A 

i ~~i~~n!~~ja Z~,i~l~~I:ui 
Osoby pragnące 1'.0 ' łać członkami 

Odl'.iałn raczą zgłosić się oHobiście 
lnu listo\mie do kancelaryi Zarzą 
dn. SkładluL roczna rs. 3. 

Zarządz:~jący sprawami Oddziału 
L. Jezierski. 

I 'UJ6!J6ł)j._.~~IS_1616 

DE; Koliński 
OKULISTA 

Mamy zaszczyt zawiadomić Sl'.anownych naszych Klientów, że 
Sądzie Okręgowym Piotrkowskim, plzeplOwaC ~1l l~ lut UlICę 

I 
Komisarz Sądowy przy .r." 1" , . . 

Alfred Śmiarowski prze- l Piotrkowsk3c 86, do do-

SKŁAD VVÓDEK i WIN niósł ~woją kaneelarję na ul. ~o- I mu Petel'::;ilgcgo. 
łudnlową N2 4, do domu Hlele . 

pod firmą 
i Di~trieb, ~dzi? IJrzyjmujc intere- ~ __ ~~"~lła_~~"~ 
S3.ntow codzlenllle od godz. 9 rano 

"R~ktyfikacya War~law~ka" 
i do 2 po połudlliu. 903. }j....--:. ......... ~ ... "... 

i Choroby skórne i weneryczne 
wraz z RESTAURACY,\ z dlliem 1 (13) lipca r. h., przenie- l D J" r! lt 
siony zostanie do domu W -go )Ionitza przy ul. Piotrkowskiej pod I r I m~~1I ~yO' I ~~ Z 

:\i) 10 (vis-a-vis pałacu W-go Seheiblera.) Q 
W nowym lokalu zaprowadzona będzie sprzedaż towarów kolo- I mieszka obecJlic na Zachodniej 

nlalnych i delikatesów. I N2 34 I-sze p. 

NAKŁADEM 

K. Kolińskiej w lodzi 
. wychodzi zeszytami romans historycl'.­
: lIy, osnuty /la tle toez~lcej się obec­

nie n'ojny biszpańsko-amerykań kiej 

Z poważeniem I Godz. przyjęcia od 8-11 I od 5- 8. 

cila(~(lI(ICPir~~zeld~~stlt::aJwi(ielie,~llfi(~rml~Ylw'QŁI~OldiZ~i~Hi~r·,G~i'ge~bl~hi,a~r9rlrd,~t~I·8ł.1 Enw~rQ Fili~k~w~ki, 
ADWOKAT PRZYSI~GłY, 

~. t. "Kr~IQwa wy~~y ~zyli 
W~lka ~ Ku~~" 

<: 
"""' ~ a: 

"wiadectwo Urzędu Lekarsk. za..\'2 5090. 

La Verite 
O 
::G 
es- Proszek u::;uwający pocenie się ~ 
~ rąk i nóg, oraz nieprzyjemną woń. ~ 
~ Pudełko kop. 30. o 

~ 
Z 

~ Nabyć możua w składzie W-go Królikowskiego, róg 
Z Nawrot i Piotrkowskiej, W-go Kło8sowskiego, Piotl'­
g:g kowska ~8, W -nej :al. Lisieckiej Piotrkowska 38, 
"'::: S. Silberbanma Pioh'kows~<a 20, oraz we wszystkich I 
...... składach materyałów aptecznych. 

Skład główny Piotrkowska 92, lewa oficyna, II p. m. 74., 

.... 

PRACOWNIA.. HA :FTOW 
L. Brogister 

1'.0 ' łała dnia, 11 lipca na 1I1ic~ 
N2 73 I-sze piętro. 
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Redaktor-iWydawca W. Czajewski. 
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mieszka obecnie przy ul. Konstan­
tynowskiej 18, w domu Wiznera. 

nr. L e o n S ił b e r s t e i n, 
I powróciwHzy ze specyalnych klinik zagra­

nicznych, leczy (·.horoby skórne I wenerycz­
ne. Przyjmuje Panów 0(1 S-lO, 12-2, 
(j- '. Panio 011 5-6. Przeprowadził się 

na nI. Ewangielicką N~ 7. 

Z upoważnienia wyższej wła­
dzy naukowej otworzyłem w Łodzi 
przy ulicy Ew?ngielickiej N2 18 

Szkołę prywatną 

Cena zesl'.ytu składającego si~ z 
32 stron tylko kop. 7. 

Opn~eił prasę I'.eszyt drugi. N a-

I bywać można wszystkich księgar­
niach i w Warllzawie u )1. BEIUiAN 
'-to ·Je ska 2-1:. 

Skład główny Średnia 2.3. 

1f13· 1.t~~,~~!~~~liQ 

OGŁOSIEtJIA DROBNE. 
P otrzebny .ie~t }li~arz - wi:><lolllOŚć u 

Adwokata Przysic<rłu tJ" () Filipkows'dcO'o 
KonstauiynowsJm .\{'J H.'" 21 ~ , 

. Le~eye w~kacy.i.ne rozpoczną potrzebny uczeń z prowiuryi na pmkty-
tnę z d~ue~ 1 lIp~a. Zyczący przy- kg (10 H'IlIJJU K~loniaJllu!(o. 
gotowac Sl~ do Glmnazyum, Szkoły Średnia N2 3. , . 
II dl .' C< k ł R . \1' . L. Stachlewakl. an o'."eJ. l .1Z -o y zemles OJczeJ 217. 
ZO'lURZUC Sle mogą codzicnnie od g. I . 
30 do g. 6 p' opołudl1' Korepe~y~or. z Jl.ateuttllll ':Yyz~zl:)j . Szk,oły 

Hl. RZemll:)sllllcze.l pOHzuku.le 11:)k<'.Yl. Ofer-
Aleksander Zimmer I w Hedakcyi "Hozwoju" ]led U. K. 

18. Ewangielicka 18. Geometra jlrzysięgły, WłatlysJaw Sta-
rzyilski, Łódź. ulka Południowll M 8 . 

a A T n 
wykollywa WNzclkil:) uzyullośc i w zakres 

I Dr m~ MI t~rm"'n mieruictwa wd.lodzl~ce, do w~zy~tkiclt władz 
'I • W. I Ww W Wj i illstytucyi tak rządowyell jak i prywAt-

nych, przytelll mając wykoilrzony uałkowity 

(choroby wewn~trzne i nerwowe) ]Iomiar m. Lodzi, jest \" możnoAci załat-
't I wiać CZyllllO~ci micjsco\\' u szybko i do-

I przeprowadl'.ił ~ię Sł01nl!e. 1 is:? 

I 
lUt nlicQ Alldr~eja, .\~ 7, róo' I Z~:.l'it-I~-la k~·tl-~ I-JO-by-tu- Staui"l-;n-,')-' n-las-z-

l) /:) I czyk, wyllall '\ z magi~tratl1 lIlia, ta L o-
1'0 llIelUi,(l.v. Idzi. 212. 
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W rlrukarni "ROZWOJU", Piotrkowt"ka -69. 
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